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R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja :  W iln o , u l. 3 m a ja  13 m . 7. —  T el. 1476. P . K . O . 81 .300.

„Niezbędne, pożyteczne i wątpliwe"*)
P an  Cat w a r ty k u le  redakcy jnym  pod pow yższym  ty tu łem  za­

m ieścił szereg uw ag na  tem at w ydatków  państw ow ych. Między inne- 
m i pisze: „D o ru b ry k i w ydatków  n iezbędnych  należy odnieść te, k tó ­
re zw iązane są z sam em  istnieniem  niepodległego państw a. Może to 
będzie n iepopu larne, co pow iem , lecz bez szkół p ań stw a istn ia ły , bez 
sądów  nigdy. t

P ań stw o  m oże nie w ykonać w spaniałego p ro g ram u  szkoln ictw a 
i państw em  pozostan ie (?!) lecz państw o, k tó re  odm aw ia sw oim  o by­
w atelom  w ym iaru  spraw iedliw ości —  państw em  nie je s t“ .

Powyższe ośw iadczenie zostało w yciągnięte z lam usa pam iątek , 
jak ie  zostały  po rządach  m onarchicznych . Rzeczywiście, daw niej 
m ożni panow ie i różni m onarchow ie na  czele z ca ram i m osk iew ski­
mi trzym ali lud w ciemnocie, słusznie tw ierdząc, że nieośw ieconym  
i g łupim  ludem  łatwiiej jest rządzić i ła tw iej go jest w yzyskiw ać. Hi- 
s to rja  m ów i nam , że L u ter w in teresie re lig ijnym  sw ej sek ty  kazał 
uczyć w szystk ich  czytać, aby um ieli m odlić się z B iblji Świętej. Ko­
m eński, jeden  z przyw ódców  sekty  re lig ijnej „B raci C zeskich“ , za­
czął głosić, „że dla głupich n iem a m iejsca w n ieb ie1'. 1 to znow u b y ­
ło pow odem , że zaczęto lud uczyć czytać i pisać. Kościół kato lick i 
w Polsce, w alcząc z reform acją, na  polecenie H ozjusza, kazał plebanom

•)  O d p o w ie d ź  n a  a r ty k u ł  p. C a t‘a -M a c k ie w ic z a  - „ S ło w o "  N r. 101. :!.V.;i2.
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organizow ać szkółki p a rafja ln e  i uczyć dzieci czytania i p isania. 
P óźn iej w XVIII w ieku fiz jok raci we F ran c ji, a za n im i i nasza K om i­
sja E d u k ac ji N arodow ej zaczęli głosić, że trzeba lud oświecić, gdyż 
przyczyni się to do zw iększenia w ydajności jego pracy. In teres  więc 
ekonom iczny w arstw  posiadających  sk łonił je do d aw an ia  ośw iaty  
ludow i w iejskiem u.

Rew olucja fran cu sk a , k tó ra  zam ieniła  F ran c ję  na  państw o  re ­
p ub likańsk ie , ogłosiła, że w aru n k iem  koniecznym  i n iezbędnym  n a ­
leżytego fu nkc jonow an ia  i u trzy m an ia  u stro ju  dem okratycznego i r e ­
pub likańsk iego  jest w olny i ośw iecony obyw atel. R ew olucja chciała 
ciem nych poddanych  zam ienić w św iatłych  obyw ateli. Z am ierzała 
zorganizow ać jed n ą  szkołę na  cz terystu  m ieszkańców .

Dziś jest rzeczą pow szechnie s tw ierdzoną i przez h isto rję  d o ­
wiedzioną, że w arunk iem  kardynalnym  u stro ju  republikańskiego jest 
ośw iecony i św iadom y sw ych p raw  i obow iązków  obyw atel. W resz ­
cie Szw ajcar H enryk  P estałozzi głosił św iatu  zasadę najis to tn ie jszą , 
bo w olną od w szelkich tendency j relig ijnych , ekonom icznych, czy 
państw ow ych, zasadę, k tó ra  stw ierdza, że człow iek z ty tu łu  tego, że 
się u rodził człow iekiem  —  m a p raw o  do ośw iaty , m a praw o n a  rów ni 
z innym i, do k o rzy stan ia  z dobrodzie jstw  k u ltu ry  duchow ej i m aterja ł- 
nej. Z asada ta  jest podstaw ą m o ra ln ą , k u ltu ra ln ą  i społeczną szko­
ły  pow szechnej. Z asady tej dzisiaj n ik t nie zdoła zm ienić. M arzenia 
m on arch isty  p. C at‘a o  kró lu , szam belanach  i ciem nych poddanych  
zostaną n a  zaw sze ty lko m arzeniam i.

W arto  sobie przypom nieć, jak ą  rolę w dziejach  spełnił ośw ie­
cony Grek. Pom im o podboju  Grecji przez R zym ian k u ltu ra  grecka 
dok o n ała  podboju  p ań stw a rzym skiego.

W reszcie i dzieje naszego n aro d u  m ów ią nam , że k ró tk o trw a ­
ła, bo 20 la t trw a jąca  działalność K om isji E dukac ji N arodow ej, p rz y ­
czyniła się w sposób b ardzo  pow ażny do u o d p o rn ien ia  n a ro d u  na 
w pływ y obce w okresie  niew oli. R osja w m om encie rozbiorów  była 
w prost bezsilną w obec k u ltu ra ln e j w yższości Polaków . P rzecież je ­
den okręg w ileński z czasów C zartoryskiego m iał w ięcej uczniów , 
szkół i nauczycieli, aniżeli całe im p erju m  rosyjskie. R osja rozpoczę­
ła  w alkę z nam i, s tosu jąc m etodę negow ania rozw oju  k u ltu ry  i o św ia­
ty  w Polsce. P rzez slok ilkadziesią t la t system atycznie n iszczyła 
w szelkie p rzejaw y p racy  ośw iatow ej w Polsce.

P rzed  sam ą w o jną celu swego po części dopięła. Ilość szkół 
w gubern jach  daw nej K orony i L itw y była m niejsza, aniżeli w za­
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pad łe j jak ie jś  gubern ji w iackiej lub u fim skiej. N iem cy w alkę z k u l­
tu rą  polską rozpoczęli, stosu jąc m etodę pozytyw ną, to  jes t k ra j cały 
zaraz pokry li w ielką ilością szkół e lem en ta rn y ch  i średnich. W iem y 
dobrze, jak  n aró d  m usiał b ro n ić  sw ej k u ltu ry  przęd  jednym  i drugim  
najeźdźcą.

I oto spo tykam y się n a  łam ach  pow ażnego dziennika, w ycho­
dzącego w jednej ze stolic k u ltu ry  po lsk iej z tw ierdzen iem  ,,że bez 
szkół p ań stw a istn ia ły".

I jakgdyby  n a  iron ję  a r ty k u ł ten  został n ap isan y  w dn iu  3-go 
m aja . W  dniu , w k tó ry m  cały n a ró d  św ięci rocznicę odrodzen ia się 
zm ysłu  państw ow ego. W  dn iu  3-go m aja , w dniu , w k tó ry m  wiele 
in sty tu cy j do dn ia  dzisiejszego u rządza  specja lne zbiórki, w łaśnie na 
ośw iatę ludu.

P roszę pójść n a  te ren  naszej ziem i w ileńskiej. P roszę zajść do 
p ierw szej z b rzegu  szkoły jednok lasow ej i zobaczyć ile tam  pracy  
rob i się d la p ań stw a; policzyć tę setkę dzieci, k tó ra  z um ysłu  i serca 
nauczyciela  czy nauczycielk i czerpie sk arb y  k u ltu ry  polsk iej; p rze ­
liczyć, jak ie  to sk rom ne w ynagrodzenie o trzym uje  nauczyciel szkoły 
pow szechnej i ile w zam ian  za to daje  p racy  dla państw a.

W  Polsce odrodzonej grosz n a  ośw iatę jest w ydaw any  bardzo  
oszczędnie. M ożna śm iało  pow iedzieć, że n a jb ard z ie j oszczędnie go­
sp o d aru jący m  reso rtem  p racy  państw ow ej jes t M inisterstw o O św ie­
cenia. A przecież p raca  nauczyciela  szkoły pow szechnej nie sp ro w a­
dza się ty lko  do p racy  szkolnej z dziećm i. N auczyciel bierze udział 
w  p racach  P. W ., bierze udział w p racach  społeczno-gospodarczych 
i ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  swego terenu .

N apraw dę trzeb a  w reszcie raz  p rze trzeć  oczy, spo jrzeć objek- 
tyw nie  i w ydać sąd o p racy  nauczyciela  pub licznej szkoły pow szech­
nej.

Grosz w ydany  n a  ośw iatę jes t groszem  zużytym  n a  rzecz n ie ­
zbędną i konieczną dla państw a. P rzyszłość Polski leży w sercach 
m łodzieży. W  tych  sercach m usi być rozpalony  p łom ień  m iłości do 
k u ltu ry  po lsk iej i do P ań stw a  Polskiego. R ozpłom ienić ten  ogień 
w  sercach m łodzieży m oże tylko nauczyciel polski w szkole polskiej.

W y d atk i w ięc na  szkołę są rozchodem  n iezbędnym  dla państw a.
B rońm y szkoły powszechnej!
B rońm y ośw iaty  ludu!

S. G.
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X. Zgromadzenie Okręgowe.
W  d n iach  5, (5 i 7 m aja  odbyw ało się w W ilnie X. Z grom adzenie 

Okręgowe, k tó re poza zw ykłym  ch a rak te rem  o rgan izacy jnym  stało się 
w ielką m an ifestac ją  nauczycielstw a zw iązkow ego, było bow iem  
jednocześnie uczczeniem  dziesięcio letn iej działalności Z. N. P. na 
ziem iach północno-w schodnich.

Z grom adzenie zaszczycili sw ą obecności przedstaw iciele w ładz 
adm in istracy jnych , szkolnych i sam orządow ych w osobach panów  
W ojew ody W ileńskiego Z. Beczkow icza, K u ra to ra  O. S. W . Kaz. 
Szelągow skiego, J. M. R ek tora U. S. B. Al. Januszkiew icza, v .-prezy­
den ta  m. W ilna  W. Czyża oraz przedstaw iciele organ izacy j w sp ó łp ra­
cu jących  ze Z. N. P., delegat Z arządu  Głównego Z. N. P. kol. v.-prezes 
poseł St. Sm ulikow ski, delegat Z arządu  O kręgu W arszaw skiego, kol. 
Kowalski.

Z grom adzenie o tw orzył prezes O kręgu kol. St. Dobosz, w ygła­
szając nast. p rzem ów ienie:

„S tw ierdzając obecność na  sali p rzep isan ą  sta tu tem  liczbę D ele­
gatów  O ddziałów  i O gnisk Z. N. P. o tw ieram  X-te Z grom adzenie 
O kręgowe Z. N. P. w W ilnie. W itam  naszych gości.

Szanow ni Goście, K oleżanki i Koledzy!
S po tka ł m nie w ielki zaszczyt, iż o tw ieram  dzisiaj w obecności 

W ładz i p rzedstaw icieli społeczeństw a w ileńskiego X-te Z grom adze­
nie O kręgow e Z. N. P. w W ilnie. Z grom adzenie to zam yka bow iem  
dziesięcioletni okres w ysiłku  i zm agań  nauczycielstw a p racującego  
na ziem iach północno-w schodnich o szkołę polską, o ug run tow an ie  
państw ow ości polskiej na  najdalszych  rub ieżach  R zeczypospolitej. 
O rganizując swoje placów ki 10 lat tem u, m usieliśm y pokonyw ać n a j­
rozm aitsze trudności, spo tykane w pracy  szkolnej, społecznej i o rg a ­
nizacyjnej. T rudnośc i n ieraz  były tak duże i m nożące się z dn ia  na 
dzień, że n ie jed n o k ro tn ie  zdaw ało  się, że za łam iem y się pod ich cię­
żarem .

Dziś, kiedy przebiegam y m yślą dziesięciolecie naszych  w ysił­
ków, p rac  i pasow ań  się z przeciw nościam i, musiimy stw ierdzić, że 
n ie ty lko  nie za łam aliśm y się, ale tru d n e  w aru n k i p racy  w yrobiły  
w nas b a r t ducha i h a rt czynu. Nie będę się tu ta j zastanaw iał nad 
naszym  dziesięcioletn im  dorobkiem , poniew aż uczynim y to na  aka- 
dem ji specjaln ie tem u celowi pośw ięconej, ale zw rócę tu ta j uwagę je ­
dynie na  k ilka m om entów  naszej działalności w roku  1931-szym.
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Rok 1931 był najcięższym  okresem  szkoln ictw a w odrodzonej Polsce. 
S tanęliśm y w obec fa k tu  redukcy j szeregów  nauczycielskich , k tóre, 
jak  w iem y, w inny  być nie redukow ane, ale stale zw iększane w sku tek  
nadm iernego  p rzy ro stu  dzieci. Jed n ak  ciężka sy tuacja  finansow a 
gnębiąca od k ilku  la t Państw o, postaw iła  Rząd w obec tej sm utne j ko ­
nieczności. Z d rug ie j s tro n y  sam orządy  zm niejszyły  w dużym  p ro ­
cencie fundusze na w ydatk i rzeczow e szkół, w sku tek  tego stanęliśm y 
w obec zagadn ien ia  zw iększenia dzieci, p rzy p ad ający ch  na  nauczycie­
la i gorszych w arunków  p racy  w szkole. Z dając sobie dok ładn ie  sp ra ­
wę z powagi sytuacji w jak iej państw o znalazło się, rozpatrzyliśm y 
rzeczow o te sp raw y  n a  Z jazdach  Pow iatow ych, zak łada jąc  katego­
ryczny p ro test p rzeciw ko red u k o w an iu  szkoln ictw a pow szechnego, 
a zarazem  zastanaw ialiśm y  się i zastanaw iam y, jak  w tych  w a ru n ­
kach  u trzy m ać szkolnictw o p rzy n a jm n ie j na  tym  poziom ie, na  jak i 
zostało ono w zniesione. Jaśn ie jszym  m om entem  w życiu naszego 
szko ln ictw a jest uchw alenie przez ciała ustaw odaw cze nowego u s tro ­
ju  szkolnego. W prow adzenie tego u s tro ju  n iew ątp liw ie podniesie zn a­
czenie szkoły pow szechnej i dostosu je szkolnictw o do życia i po trzeb  
P aństw a, a przez to sam o w zbudzi w iększe zainteresow anie społe­
czeństw a szkołą, znaczeniem  je j i m iejm y nadzie ję, iż nie będzie 
w Polsce obyw ateli, tw ierdzących , iż P aństw o  hez szkoln ictw a m o­
że istnieć.

D orobek nasz w ro k u  1931 p rzedstaw ia  się n astępu jąco : na
4.389 nauczycieli p racu jący ch  w O kręgu W ileńskim , należało  do O r­
ganizacji naszej w dn iu  31-szym g ru d n ia  1931 roku  3.056 osób, co s ta ­
now i 69.7 "/'o.

P om im o red u k cji 227 etatów , a w sku tek  tego i zw oln ien ia ca łe­
go szeregu naszych  członków , p rzyrost za rok  spraw ozdaw czy w yno­
si 83 członków . Członkow ie nasi są zorganizow ani w 189 O gniskach 
i 17 O ddziałach Pow iatow ych.

D ążąc do ożyw ienia p racy  i w yrob ien ia  organizacyjnego, u rz ą ­
dziliśm y 17 Z jazdów  P ow iatow ych oraz  dokonaliśm y lu strac ji 17 O d­
działów  i 137 Ognisk. Z reorganizow aliśm y sposób w płacan ia sk ła ­
dek członkow skich  i w sku tek  tego osiągnęliśm y 99,23% płatności. 
S tw orzyliśm y fundusz zapom ogow y dla z redukow anych  K oleżanek 
i Kolegów, w płacając  1 zł. m iesięcznie od  członka, z tego ty tu łu  w p ły ­
nęło 16.369,22 zł., z czego udzieliliśm y 130 zapom óg.

P raca  nasza  społeczno-ośw iatow a rozw ija ła  się w tym  roku  
w następu jących  k ie ru n k ach :
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1) System atyczne kształcenie dorosłych.
2) B ib ljo tekarstw o  i czytelnictw o.
3) P raca  w ychow aw cza w śród  m łodzieży pozaszkolnej.
4) W  dziale p racy  ku ltu ra ln o -a rty sty czn ej.
5) Udział w organ izacjach  społeczno-ośw iatow ych.
6) U dział w organizacjach  społeczno-gospodarczych.
Zorganizow ano i p row adzono 297 trzystopn iow ych  kursów  dla

dorosłych, na  k tó re  uczęszczało 5.403 słuchaczy, 7 szkół d la  dorosłych  
—  słuchaczy 320 . P raw ie  we w szystk ich  o rgan izac jach  społecznych 
p racu ją  nasi członkow ie. Na pierw sze m iejsce pod w zględem  udziału  
nauczycielstw a w p racy  w ysuw ają  się następu jące  organizacje :

Zw iązek M łodzieży W iejsk iej —  468 osób.
Zw iązek Strzelecki —  397 osób.
S traże P ożarne — 314 osób.
Spółdzielnie —  216 osób.
K ółka Rolnicze — 192 osoby.
Ogółem n a  3056 członków bierze udział w system atycznej pracy 

społecznej 1974 członków , co stanow i 64,5°/0. Nie zarejestrow ano- 
tu  p rac  doryw czych.

Takie są oto rezu ltaty  naszej p racy  w ogólnych zarysach. P o ­
m im o ciężkiej sy tuacji robiliśm y, cośm y mogli, bezin teresow nie w k ła ­
da j ą c . n iety lko  swe siły, ale n ie jed n o k ro tn ie  i fundusze. D zisiejszy 
Zjazd dokona p rzeg lądu  naszych p rac  i pow inien  dodać w szystkim  
naszym  członkom  sił do in tensyw niejsze j p racy  w drugiem  dziesięcio­
leciu Zw iązku. W szystkie nasze usiłow ania dotychczas daw ały, 
i m am  nadzie ję  będą daw ać dobre rezu lta ty  wówczas, gdy p rzew o­
dzić nam  będzie w naszych  poczynan iach  in teres P aństw a.

W znieśm y więc ok rzyk : „N ajjaśniejsza Rzeczpospolita i Jej 
Prezydent, Niech Żyje!“ .

„Członek H onorow y Zw iązku, P ierw szy  M arszałek Polski, Jó ­
zef P iłsudski, N iech Ż y je“ !

N astępnie przem aw iali panow ie: W ojew oda W ileński Z. Becz- 
kowicz, K u ra to r O. S. W. Kaz. Szelągow ski, J. M. R ektor U. S. B. Al. 
Januszkiew icz, v .-prezydent Czyż, insp. St. S tarościak  —  im ieniem  
Zw. Inspek to rów , prezes Góra —  F ed erac ja  Zw. Obr. Oj., przedst. 
Zw. Legjonistów , P opław ski —  Zw. R ezerw istów  i b. W ojskow ych, 
kp t. P taszyńsk i —  Zw. S trzelecki, Św iackiew icz —  Zw. Kół Mł. W iej., 
M atuszkiew icz —  Zw. Spółdz. Spoż., d r. H irschberg  —  Żydow ski 
Klub Myśli Państw ow ej, Iv. B ieliński —  Legjon M łodych, Zw. P racy  
d la P aństw a, delegat O kręgu W arszaw skiego  —  kol. St. K ow alski.



Nr. 6 SPRAWY NAUCZYCIELSKIE 247

W szyscy m ów cy podkreśla li zasługi Z. N. P. n ad  podniesien iem  
k u ltu ra ln em  W ileńszczyzny i N ow ogródczyzny, a tem  sam em  n ad  
u g ru n to w an iem  potęgi P aństw a, bo jak  pow iedział p. W oj. Z. Beczko- 
wicz, „nauczycielstw o jest tym  czynnikiem , n a  k tó ry m  op iera  się 
całe społeczeństw o, a jeżeli chodzi o wieś, często na jw ażn ie jszym  
czynnik iem  p racy  społecznej, p racy  sam orządow ej, p racy  tej, k tó ra  
dopiero  w całości obejm uje zakres w ielkiego obow iązku obyw atela". 
To też w szyscy w serdecznych  słow ach życzyli pom yślnych  obrad  
oraz, aby „to dziesięciolecie, w k tó re  Z. N. P. w chodzi, przyniosło  
rów nie p iękne plony, jak  to, k tó re  m inęło".

Po zakończen iu  części o fic ja lne j w ygłosił re fe ra t kol. poseł 
St. S m ulikow ski n. t. „N ow y u stró j szkolny". Nad re fe ra tem  w yw ią­
zała  się ożyw iona dyskusja , w k tó re j podkreślono  w ielkie znaczenie 
now ej ustaw y o u s tro ju  szkolnictw a.

W  drug iej części n astąp iły  w ybory  K om isyj: m atk i, w nioskow ej 
i w eryfikacy jnej.

W ieczorem  odbyła się uroczysta  ak ad em ja  kit uczczeniu dzie­
sięcio letn iej działa lności Z. N. P. na  W ileńszczyźnie i Nowogród- 
czyźnie. A kadem ję zaszczycili sw ą obecnością: p. W ojew oda Z. Becz- 
kowicz, p. K u ra to r K. Szelągow ski.

A kadem ję zagaił kol. St. Dobosz, prezes O kręgu następu jącem  
przem ów ieniem :

„P an ie  W ojew odo, P an ie  K uratorze , Szanow ni Goście, K oleżanki 
i Koledzy. Dziesięć la t tem u  staw ialiśm y pierw sze k rok i o rg an iza­
cyjne i jeżeli zw rócim y się m yślą ku  nim , to zobaczym y, jak  one były 
chw iejne, niezdecydow ane, jak  szukaliśm y dróg i środków , przy  p o ­
m ocy k tó ry ch  należało  rozw iązać n a jtru d n ie jsze  p roblem y spo tykane 
w naszej p racy . Z jednej s tro n y  stanęliśm y wobec zagadn ien ia  k ła ­
dzenia podw alin  pod szkolnictw o polskie n a  tych  ziem iach, z d rug ie j 
strony  spotykaliśm y się z dość dużem  uprzedzeniem  społeczeństwa, 
szczególnie w sto su n k u  do przybyszów  z innych  dzielnic Polski. M u­
sieliśm y to w szystko p rzełam ać i tu  nam  przyszła z pom ocą nasza 
zasłużona dla sp raw y polsk iej szkoły o rgan izacja  Z w iązku Polskiego 
N auczycielstw a Szkół Pow szechnych. Z n iej to czerpaliśm y swe siły 
i sw ą m oc organizacyjną. Dziś stanow im y silną O rganizację, k tó ra 
obejm uje  70°/o nauczycielstw a i k tó ra  dziiś jest jed y n ą  rep rezen tac ją  
nauczycielstw a ziem  północno-w schodnich. Udział naszych  człon­
ków  we w szystk ich  dziedzinach  życia społecznego i gospodarczego, 
św iadczy o tem , iż zrośliśm y się z tą  ziem ią i szerokiem i m asam i lu-
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dowem i zam ieszkującem i te ziemie. T roski i radości ludu, w śród 
którego p racujem y, są tro skam i i radościam i naszem i. Dziś, kiedy ca­
ły św iat łam ie się pod ciężaram i kryzysu gospodarczego, odbija  się to 
u jem nie i na  szkolnictw ie, szczególnie na  naszych  terenach, gdzie 
potrzeby są tak  duże, ale w iara  w swe siły, w siły społeczeństwa, 
z k tó rem  w ypadło nam  pracow ać, a k tó re  specja ln ie tu  n a  k reasch  ty ­
le razy  okazało  duże zrozum ienie dla sp raw  Państw ow ych, daje nam  
gw arancję, że te ciężkie czasy przetrzym am y, dążąc konsekw entn ie  
do św ietlanej przyszłości Polski. Z agajając tę u roczystą  akadem ję, 
u rządzoną z okazji dziesięciolecia Zw iązku N auczycielstw a Polskiego 
sk ładam  życzenia w szystkim  naszym  członkom  ow ocnej pracy  w dru- 
giem  dziesięcioleciu dla dobra szkoły i P ań s tw a11.

D oskonały  O kręgow y Chór N auczycielski łącznie z chóram i 
W yższego i Państw ow ego K ursów  Nauczyc. w ykonał pod k ierow ­
nictw em  p. B ronisław y G aw rońskiej szereg p ieśn i M oniuszki. 
W ykonanie stało  na w ysokim  poziomie, to też obecni zgotowali 
dyrygentce i w ykonaw com  żyw iołow ą owację.

D łuższy re fe ra t p. t. „D ziesięć lat p racy Zw iązkow ej" w ygłosił 
kol. E d w ard  S tubiedo, zaś kol. Jan  A dam ski dek lam ow ał k ilka o ko ­
licznościow ych utw orów . W reszcie na  zakończenie chór w ykonał 
szereg pieśni ludow ych Ziemi W ileńskiej.

Przebieg akadem ji był tran sm ito w an y  przez rozgłośnię w ileńską 
Polskiego Radja.

W  drugim  dn iu  obrad  zostały w ygłoszone nast. re fera ty : „A ktu­
alne zagadnienia zaw odow e" wygłosił Sekretarz W ydz. W ykonaw cz. 
Z arządu Głównego, kol. M achowski, „Życie zw iązkow e" — czł. 
W ydz. W yk. Z arządu  O kręgu, kol. L. Łyszczarczyk.

Po po łudn iu  tego sam ego dn ia  zostały złożone spraw ozdan ia: 
z działalności Z arządu Okręgu za rok  1931 i Komisji Rewizyjnej.

P rzedłożony Z grom adzeniu  w niosek Kom. Rew. o udzielenie 
abso lu to rjum  Z arządow i p rzy ję to  przez aklam ację.

W  trzecim  dn iu  Z grom adzenia odbyły się w ybory  p rzew odn i­
czącego i członków  Z arządu  O kręgu, członków  K om isji K ontro lu jącej 
i Sądu H onorow ego. Z aproponow ana przez Kom isję M atkę lis ta  zo­
stała  w łajnem  głosow aniu  p raw ie jednogłośnie p rzy ję ta , w obec czego 
W ładze O kręgu u k onsty tuow ały  się w n astęp u jący m  składzie:
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PRZEW ODNICZĄCY 

O kręgu W ileńskiego Z. N. P.

Dobosz Stanisław

CZŁO N K O W IE ZARZĄDU OKRĘGU:

1. v-prezes Jaw orsk i Zygm unt —  W ilno.
2. sekretarz Chm ielewski A leksander —  W ilno.
3. Łyszczarczyk Leon — W ilno.
4. skarbn ik  R adziw anow ski Leon — W ilno.
5. Stubiedo E dw ard  —  W ilno.
6. Tracz F erdynand  —  W ilno.
7. K apow a H alina —  W ilno.
8. Godecki S tanisław  —  W ilno.
9. Sm oter Józef —  W ilno-Troki.

10. G irul S tanisław  —  Baranowicze.
11. Zaleski B ronisław  —  Brasław .
12. K opciński Zdzisław —  Dzisna.
13. Dracz Jan  —  Lida.
14. N iew iadom ski Jan  — Mołodeczno.
15. T arczyński Ignacy —  Nieśwież.
16. M arcinow ski A ntoni —  Nowogródek.
17. Koneczny Jan  —  Oszm iana.
18. Balcerek Eugenjusz — Postaw y.
19. Lisek Stefan ■— Słonim.
20. Szewczyk W incenty  —  Stołpce.
21. Rapacki Gustaw —  Szczuczyn.
22. W ójciak  Józef —  Święciany.
23. Tyszkow ski Tadeusz —  W ołożyn.
24. Jaroszew icz W ik to r — W iłejka.

ZASTĘPCY Z GŁOSEM DECYDUJĄCYM 

NA MOCY UCHW AŁY ZGROM. OKR.

1. H odiw  Grzegorz — W ilno. —  Zast. sek retarza .
2. M uraszko S tan isław  —  W ilno. — Zast. skarbn ika .
3. A luclm a E d w ard  —  W ilno.
4. K rólikow ski Eugenjusz —  W ilno-Troki.
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KOM ISJA KONTROLUJĄCA:

CZŁONKOW IE:

1. Latoszek W ładysław  — W ino.
2. M iienkiewicz Józef —  Brasław .

ZASTĘPCY:

1. S tanek Jan  —  Nowogródek.
2. Lipiec W ojciech — Postawy.

SĄD HONOROW Y:

CZŁONKOW IE:

1. S teynow a W an d a —  W ilno.
2. P iw ow ar Józef —  W ilno.
3. M ichniewski M ieczysław —  Lida.
4. Paszko Stanisław  —  Postaw y.
5. M ałachow ski Leon —  Święciany.

ZASTĘPCY:

f. M aciejewski W ładysław  —  Głębokie.
2. Olszewski W it —  Mołodeczno.
3. B aran  P io tr —  W ilno-Troki.

Z grom adzenie O kręgow e wysłało następu jące  depesze do D o­
sto jn ików  P aństw a oraz kol. St. N ow aka, długoletniego P rezesa Z a­
rząd u  Głównego Z. N. P.

PREZY D EN T R ZEC ZY PO SPO LITEJ

PR O F. IGNACY MOŚCICKI

W arszaw a, Zam ek

Delegaci nauczycielstwa zebrani na Zjeździe O kręgow ym , 
zw o łanym  z okazji 10-ci.olecia działalności Z w iązku  Nauczyciel­
stwa Polskiego na ziemi Wileńskiej i Nowogródzkie j składają  
Panu Prezydentowi w yrazy  głębokiego hołdu i ślą zapewnienia  
dalszej w ytrw ałe j pracy dla dobra Rzeczypospolitej.
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MARSZAŁEK PO LSK I, JÓ Z E F  PIŁSU D SK I

W arszaw a, B elw eder.

Delegaci nauczycielstwa zebrani na Zjeździe Okręgowym,  
zw o łanym  z okazji 10-ciolecia działalności Zw iązku  Nauczyciel­
stwa Polskiego na ziemi W ileńskiej i Nowogródzkie j składają  
Panu Marszałkowi w yrazy  głębokiej i serdecznej czci i ślubują  
wierną służbę dla idei Państwa Polskiego.

M inister W yznań  R elig ijnych i O św iecenia Publicznego 

JANUSZ JĘ D R Z E JE W IC Z
W arszaw a.

Delegaci nauczycielstwa zebrani na Zjeździe Okręgowym,  
zw o łanym  z okazji 10-ciolecia działalności Zw iązku  Nauczyciel­
stwa Polskiego na ziemi W ileńskiej i Nowogródzkie j składają  
Panu Ministrowi w yrazy  głębokiego szacunku i stwierdzają  
zdecydowane stanowisko w ychow yw an ia  m łodzieży na pełno­
wartościowych obywateli państwa.

P rezes Z w iązku N auczycielstw a Polskiego 

STANISŁAW  NOW AK
K raków .

Delegaci nauczycielstwa zebrani na Zjeździe O kręgowym,  
zw o łanym  z okazji 10-ciolecia działalności Zw iązku  Nauczyciel­
stwa Polskiego na ziemi W ileńskiej i Nowogródzkie j składają  
Czcigodnemu i Kochanem u Koledze Prezesowi w yrazy  serde­
cznego przywiązania i prawdziwego uznania za niestrudzoną  
pracę dla wspólnej naszej organizacji.

Pod adresem  Z arządu  O kręgu, z okazji odbyw ającego się Zgro­
m adzen ia Okręgowego nadesłali depesze z życzeniam i pom yślnych ob ­
rad  i dalszej ow ocnej p racy : p. W icep rem jer Zaw adzki, p. W ojew oda 
Pom orsk i K irtik lis, p. W icew ojew oda W ileński Jankow ski, p. poseł 
Czapski, p. poseł Kwinto, p. D yrektor Kolei Państw ow ych K. F a lk o w ­
ski, p. Prezes R ady Okręgow ej Zw iązku O sadników  poseł W ł. K am iń­
ski, p. insp. Chruściel, p. insp. R. D rew s, Z arządy  O kręgów : Śląskiego, 
Płockiego, Poznańskiego, W ołyńskiego, Poleskiego, Pom orskiego, 
Lwowskiego, Kieleckiego i S tanisław ow skiego.
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W N IO SK I UCHW ALONE PRZEZ X ZGROM ADZENIE O K RĘGO W E.

1. X Zgrom adzenie Okręgowe po w ysłuchaniu  i p rzedysku tow a­
n iu  re fera tu  o now ym  u stro ju  szkolnym  w yraża uznanie i podzięko­
wanie p. M inistrowi W . R. i O. P. Januszow i Jędrzejew iczow i, p rze­
w odniczącej Kom isji Oświatow ej posłance kol. M arji Jaw orskiej, kol. 
posłowi Ju ljanow i Sm ulikow skiem u, referentow i ustaw y w Sejmie za 
przeprow adzenie uchw alenia przez ciała ustaw odaw cze ustaw y o u s ­
tro ju  szkolnym , realizującej postulaty Związku.

2. Zgrom adzene Okręgowe uchw aliło  dom agać się oparcia szko­
ły średniej na  7-klasow ej szkole powszechnej.

3. W ystąp ić u odpow iednich w ładz przeciw  zam ierzonem u 
podporządkow aniu  w ładz szkolnych w ładzom  adm inistracyjnym .

4. Dom agać się od Z arządu Głównego, by w płynął na właściw e 
ułożenie stosunku w spółpracy adm in istracji ze szkolnictwem .

Zgrom adzenie Okręgowe uchw aliło  dom agać się:
5. Zaliczania do em erytury  czasu pracy w sam orządzie tery tor- 

jalnym .
6. Realizow ania budżetów  szkolnych w stopniu, jak i procento­

wo da osiąganie wpływów.
7. P rzesunięcia ćwiczeń w ojskow ych dla nauczycieli na  począ­

tek w akacyj.
8. Z m iany ustaw y em erytalnej.
9. Szybszego usku teczn ian ia w ypłat em erytalnych.
10. Poczynienia akcji przeciw  zam ierzonej obniżce poborów.
11. W ypłacania dodatku  m ieszkaniow ego przez kasy skarbow e.
12. N ierozdzieiania nauczycielek m ężatek od męża.
13. Obniżenia opłat za egzam in p rak tyczny  od tych, którzy 

sk ładają  go w siedzibie Komisji.
14. O rganizow ania przez państw o i sam orządy kursów  społę- 

czno-ośw iatow ych dla pracow ników  organizacyjnych z pośród m ło­
dzieży.

15. O trzym yw ania bezpłatn ie przez szkoły D ziennika Ustaw 
Min. W . R. i O. P.

16. Z organizow ania racjonalnej pom ocy lekarskiej i zniżek przy 
nabyw aniu  lekarstw .

15. O bniżenia składek członkow skich o 15 procent.
18. Z organizow ania przy Zarządzie Głównym Kasy Sam opom o­

cy, jako Zw iązku Rewizyjnego Kas Pożyczkowo-Oszczędnościowych.
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19. Zorganizow ania ku rsu  dla nauczycieli-sam orządow ców .
20. W prow adzenia w ykładów  o regjonaliźmde na  kursach  dla 

nauczycieli.
21. Z atrudn ien ia w pracach  Zw iązku zredukow . nauczycieli.
22. P rzyśpieszenia w ydaw ania dyplom ów  za opłacenie 1 proc. 

n a  S anatorjum  w Zakopanem .
23. Z m iany stosunku adm inistracji Dom u Z drow ia w Z akopa­

nem  do kuracjuszy.
24. O bniżenia op łat w D om u Z drow ia w Zakopanem .
25. W prow adzen ia  działu  po rad  p raw n y ch  w „Głosie Naucz.".
26. U m ieszczenia p re lim in arza  budżetow ego w num erze sp ra ­

w ozdaw czym  „Spraw  N auczycielskich".
27. Z organizow ania K om isji H igjeny i W ychow ania Fizycznego 

p rzy  Zarządzie Okręgu.
28. Z organizow ania p rzy  Z arządach  Głównych, O kręgu i Oddz. 

Pow iatow ych Kół L. O. P. P.
29. Zorganizow ania przez Zarząd O kręgu ku rsu  działaczy zw ią­

zkow ych.
30. N adaw ania przez Polskie Rad jo  w W iln ie lekcyj języka 

niem ieckiego.
31. P rzep row adzen ia  re je strac ji działek  szkolnych.
Zgrom adzenie Okręgowe upow ażniło:
32. Z arząd O kręgu do przeznaczenia czystego zysku za 1931 r. 

w sum ie 572 zł. 57 gr. n a  fundusz zasobowy.
Zgom adzenie Okręgowe postanow iło w spraw ie funduszu  dla 

zredukow anych nauczycieli:
33. P rzerw ać z dniem  31 m aja  1932 r. płacenie 1 zł. sk ładki na 

zredukow anych kol. kol.
34. Udzielać zapom óg do 31 sierpnia 1932 r. zredukow anym  

z funduszu  posiadanego.
35. Upow ażnić Z arząd  O kręgu do w znow ienia w razie potrzeby 

akcji niesienia pom ocy zredukow anym  kol. kol.
36. U ruchom ić z dniem  1 stycznia 1933 r. z pozostałego fu n d u ­

szu stały  fundusz zapom ogowy, z którego korzystaliby  chorzy kol. kol, 
p rzebyw ający  w san a to rjach  i szpitalach oraz inni w w yjątkow ych 
sy tuacjach.

37. Zasilać fundusz przez w płacenie w dniu  1-go g rudn ia  każde­
go roku  —  1 złotego.
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Dział metodyczno-pedagogiczny

Przejście dziecka z domu do szkoły, ze stanowiska 
nauczania łącznego ’).

P o n iż sz y  a r ty k u ł  z a m ie sz c z a m y  w  p rz e ś w ia d c z e n iu , iż b ę d z ie  o n  
w ie lce  p o m o c n y m  K ol. K ol. w  p r a c y  w  I o d d z ., k tó r e  z n o w y m  ro k ie m  
s z k o ln y m  p ro w a d z o n e  m a ją  b y ć  m e lo d ą  n a u c z a n ia  łą c z n e g o .

P rob lem  „przejścia  z dom u do szkoły“ , osta tn io  często spo ty ­
kany , jes t dow odem  lego, że szkoła dotychczasow a postępow ała n ie ­
n a tu ra ln ie , gdyż sam o zagadnien ie w ykazuje, że szkoła i dom  to dw a 
św iaty  odgraniczone. P rzejśc ie dziecka z dom u do szkoły było do tąd  
„przem ycan iem 11 dziecka poprzez granicę, k tó ra  oddzielała dom  
rodzicielski od szkoły. Z agadnienie to jest w praw dzie n ie now e, 
bo już Pestalozziego zastan aw ia ł pow yższy problem . Zdaw ało m u  
się, że pow ierzając  m atkom  obow iązek nauczan ia , w ynalazł najlepsze 
bodaj rozw iązanie, tak  pow ażnego zagadnien ia. W iem y jednak , że 
w obec n ieuśw iadom ien ia i p racy  zaw odow ej m atek , o raz  kon iecz­
ności ingerow ania  p aństw a w sp raw ach  nauczan ia  i w ychow ania, 
pom ysł Pestalozziego w dzisiejszych w a ru n k ach  jest nie do pom yśle­
nia, p rzy n a jm n ie j w tedy, gdy chodzi o nauczan ie  szerok ich  m as 
dziecięcych.

Mimo różnych  pom ysłów  problem  przejścia  z dom u do szkoły
jest d o tąd  kw estją  o tw artą , a szkoła dzisiejsza d aleką od dom u
i w arunków  n a tu ra ln y ch . O glądam y się więc za środkam i, k tó re  
pozw oliłyby p rzerzucić pom ost m iędzy dom em  a szkołą, a dziecku 
u ła tw iły  ten  k rok  tak  w ażny. W  pogoni za tem i śro d k am i w yzie­
ram y  poza ogrodzenie szkolne, aby u jrzeć dziecko w śród  w arunków  
n a tu ra ln y ch  —  w śród  życia. Ł ącznie z tem  n arzu ca  się py tan ie : 
„co robiło  dziecko w okresie  przedszkolnym , w okresie sw ej p raw ie  
bezw zględnej „złotej w olności". D obry badacz zauw aży, że w łaśnie
w tym  okresie dziecko czyniło bardzo  dużo i nauczyło  się bardzo
wiele, —  ale w inny  sposób. I z tego w łaśnie „innego sposobu" ucze­
n ia  się z okresu  przedszkolnego szkoła dzisiejsza nie m oże zrezyg­
now ać, nie m oże go pom inąć, gdyż w przeciw nym  razie grozi je j 
n aw et bankructw o . To też nauczan ie  łączne, jak o  now sza m etoda, 
bierze ten  ok res bardzo  pod uw agę i s ta ra  się dostosow ać do owego 
„sam ouczen ia“ się dziecka z okresu  przedszkolnego. Chodzi jednak

1) O p ra c o w a n e  w e d łu g  „ G e s a m tu n te r r ic h l"  L ip s k  1928.
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w pierw  o to, aby w yw ołać w dziecku potrzebę uczenia się i o to, aby 
do tej p racy  w ytw orzyć należy te w arunk i. Jak o  „na leży te1* tra k to ­
w ać będziem y to, co dla dzidcka jest natu ra lne , a więc to wszystko, 
co zna jdu je  uzasadn ien ie  w obec jego psychiki. M am tu  na  m yśli 
otoczenie, środow isko  i t. p. Na te j też podstaw ie należy oprzeć 
pierw sze kroki dziecka w szkole. Z tego założenia w ychodzi p rak ty k a  
lipsk ich  „R eform klassen" (klasy dośw iadczalne), w k tó ry ch  stosuje 
się nauczan ie  łączne. Czynności dziecka od sam ego początku  należy 
n astaw iać  tak , aby ono podśw iadom ie zdążało do w ytkn iętych  przez 
nas celów w ychow aw czych i naukow ych.

N iejeden z czy teln ików  pow ie w tem  m iejscu, że o tem  w iedziała 
i s ta ra  szkoła-. Chodzi jed n ak  o to, że jeśli s ta ra  szkoła w iedziała 
m oże o tych  założeniach, to jed n ak  nie w cielała ich życie szkolne, 
k iedy nauczan ie  łączne czyni z n ich  k ap ita ł zakładow y, k tó ry  o p ro ­
cen tu je  się w przyszłości.

D otąd  m ia rą  w yników  w n au czan iu  było: czytanie, p isanie, 
rachow anie  i w ym ow a, a jako  najlepszego z pośród  uczących się 
uw ażano  tego, k tó ry  w jak  n a jk ró tszy m  czasie był w stan ie  osiągnąć 
pow yższe cele. To też od sam ego początku  w drażano  dzieci do po ­
wyższych czynności. D aw na szkoła zbyt w iele w agi p rzyw iązyw ała 
do w yników , k tó re  n a jła tw ie j było spraw dzić (płynne czytanie, ra ch o ­
w anie i t. p.) i stąd  jej w ielka odległość od tego, czem dziecko żyło 
do tąd  i stąd  je j odległość od dom u. P raca  o tego rod za ju  nastaw ien iu  
sp row adzała  naczyciela do roli rzem ieśln ika , a z dziecka czyniła 
narzędzie.

N auczanie łączne w ychodzi z tego stanow iska, że początk i p racy  
w elem entarnej klasie zasadzać się w inny n a  rzeczach przeżytych, 
a więc: w p ierw szej lin ji n a  środow isku , okolicy w k tó re j dziecko 
żyje, zabaw ach  i t. d. S tąd  w ypływ a dla nauczyciela  obow iązek 
zbadan ia  środow iska dziecięcego oraz  okolicy. Prócz tego uczący 
pow in ien  zbadać i w yczuć d u ch a  sam opoczucia klasy, o raz  chęć, 
w k tó rym  k ie ru n k u  dzieci chcą pracow ać.

Z tych  k ilk u  zdań  w ypływ a uw aga, ża p raca  w śród  dzieci nie 
może być stereotypow ą, schem atyczną i rów ną dla dzieci różnego 
pochodzenia i różnych  części k ra ju . W łaśn ie w p oczątkach  dużo 
uzależnić trzeba od w łaściw ości dzieci, aby później tem  sku teczn iej 
w yrów nać poziom  klasy. L ipskie stanow isko  nauczan ia  łącznego, 
chcąc uch ron ić  się p rzed  szablonem  i pozostaw ić nauczycielow i jak
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najw iększą sw obodę dzia łan ia  i m ożność pójścia po lin ji za in te re ­
sow ań dzieci, uw aża, że naw et detaliczny  rozk ład  m a te r ja łu  oraz 
rozk ład  godzin jest rzeczą zbyteczną. (Zasada m oże słuszna, choć 
m ogłaby stanow ić m a te r ja ł dyskusyjny , co jed n ak  przekracza łoby  
ra m y  tego artyku łu ).

W  lipsk ich  „R eform klassen“ u ła tw ia  się dziecku przejście z dom u 
do szkoły w ten  sposób, że pobyt jego w szkole dzieli się na: p rzeb y ­
w anie w śród n a tu ry  i na  przebyw anie w izbie szkolnej. Co do p ie rw ­
szego, p rzyznać m usim y, że dziecko n a jch ę tn ie j byw a „na dw orze“ , 
to też uczący w yprow adza dzieci na  plac zabaw , na  łąkę, aby dzie­
ciom  w śród gier i zabaw  dać m ożność zbliżenia się w zajem  i aby sam  
m iał m ożność zbliżenia się do dzieci. D ziecko nie w yczuw a więc 
ciążącej a tm osfery  szkolnej, a w śród zabaw y uczy się karności, 
porządku , w ytrw ałości, przew odniczenia, należytego zachow ania się 
i t. d.

Co w ięcej zbliży nauczyciela  do dzieci, a tem sam em  dziecku 
u ła tw i p rzejście z dom u do szkoły, czy zabaw a porządn ie p o p ro w a­
dzona, podczas k tórej dziecko może nauczyć się bardzo  wiele, czy to, 
że nauczyciel przygw oździ 7-mioletniego m alca do ławy, każe założyć 
m u ręce, „głowę trzym ać p ro sto “ i odpow iadać w tedy, k iedy je 
zapy ta?  Sądzę, że tego ro d za ju  p y tan ia  nie stanow ią już zagadnień 
i, że odpow iedź jasna.

W śród przeróżnych gier i zabaw , naśladow ania ludzi i zw ierząt 
pow stają: uzasadniona potrzeba reguł i przepisów, konieczność posłu­
szeństw a, m om enty ry tm u, liczenia, oraz śpiew w połączeniu z g im ­
nastyką.

Prócz gier i zabaw  w yróżnić należy wycieczki —  przechadzki, 
które za cel m ają  obserw owanie. Dzieci należy uczyć obserw ow ania, 
tern bardziej, że dziecko przychodzące do szkoły nie um ie przez d łuż­
szy czas zatrzym ać swej uw agi na  jednym  przedm iocie. To też w y­
cieczki są szczególnie potrzebne i pożyteczne. Jeżeli przy tern uw zglę­
dnim y, że w ycieczki n ad a ją  dzieciom  bezm ierny m aterja ł postrzeże- 
niowy, nowe pojęcia i pozw alają prostow ać pojęcia błędne —  to p rzy ­
znam y, że są w prost konieczne. Nie żałujm y więc czasu, aby pójść 
w pole, aby przypatrzeć się roślinom , ich kształtom , porów najm y ich 
wzrost, p rzypatrzm y się kw iatom , posłuchajm y śpiewu ptasząt, zaob­
serw ujm y ich troskliw ość około m łodych piskląt, karm ien ie tychże, 
p rzypatrzm y się kaczkom  na stawie, ich ruchom , policzm y je, n a ś la ­
dujm y je, a w net przekonam y się, że uczym y dzieci patrzen ia n a  rze-
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czy niby proste i, że dzieci ko rzysta ją  z czasu i podanego m aterja łu . 
Nie zapom inajm y  także o życiu, k tó re  tę tn i za oknam i szkolnem u 
W yjdźm y z dziećmi na  ulicę. Niech p rzypatrzą  się życiu, ruchow i 
ulicznem u, zapoznajm y je z regułam i przechodzenia przez ulicę, ko ­
rzystan ia z autobusu, tram w aju , m ów m y o czynieniu zakupów  w skle­
pach  i t. d., a z pew nością odniosą one w ielką korzyść z nauk i przy 
n a jtńa tu ra ln ie jszych  w arunkach . Ile tu tem atów  do w szelkich p rzed ­
m iotów ? Czyż to nie naturalniejsze, aniżeli sadzanie dziecka na 
ław ie i odw oływ anie się do jego w yobraźni i pam ięci, czyż to nie n a ­
turaln iejsze aniżeli rozpoczynanie nauk i od odczytyw ania imion 
i nazw isk?

W eźm y przy tem  pod uw agę, że podchodząc do dziecka należy 
trak tow ać jego przeżycia oraz pojęcia jako  całości, k tóre należy roz­
w inąć i uzupełnić. Z tej to przyczyny nauczanie łączne zarzuca a n a ­
lityczne podchodzenie do tem atów , a trak tu je  je jako  stru k tu ry  — 
całości, około k tórych  łączą się w szystkie przedm ioty. W prak tyce 
wyglądałoby to w ten sposób, że wyżej przytoczone tem aty  łączyłyby 
inaterja ł z języka polskiego, rachunków , śpiewu, robót, rysunków  oraz 
gim nastyki. I tu  spoczywa pow ażna różnica m iędzy nauczaniem  łą- 
cznem, a daw ną szkołą, znika bowiem  nauczanie poszczególnych 
przedm iotów  w oderw aniu, a pow staje całość nauczania z połączeniem  
wszystkich przedm iotów . T ak w praw dzie w yglądać będzie n au k a  po 
pierw szych k ilku  dniach  pracy, niem niej jednak zasada całościowego 
trak to w an ia  pojęć oraz przeżyć dziecka odnosi się do pierw szych dni 
szkolnych.

W klasie znow u staram y się dzieciom rozluźnić języki. W praw ­
dzie nie o to chodzi, aby dzieci gadały zbyt dużo, ale w iem y przecież, 
że w początkach  znaczna ilość dzieci nie odzywa się wogóle. Chodzi 
więc o to, aby te w łaśnie dzieci ożyw ić i pobudzić do m ów ienia. N a­
uczyciel pow inien więc zachęcić dzieci do opow iadania bajeczek, w ła­
snych przeżyć, oraz rzeczy zaobserw ow anych. Pam iętajm y jednak 
nie zrażać dzieci w ciągu sw ych pierw szych w ypowiedzeń zbędnem  
popraw ianiem  strony stylistycznej, w ym ow y i t. d., a m iejm y na u w a­
dze szczere w ypow iadanie się dzieci, co pozwoli nauczycielow i poznać 
je bliżej. Dla powyższych celów w prow adzono w lipskich „R eform - 
k lassen" książeczki z obrazkam i, m ianow icie „ob razk i z w ielkiego 
m iasta", (w ydane przez Dipskie Stow arzyszenie Nauczycieli) oraz 
„H um or dziecięcy". Prócz tego stosuje się w wyżej w spom nianych 
klasach bajeczki ilustrow ane n. p. „Czerwony K apturek" i t. p. K sią­

2
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żeczki z obrazkam i stanow ią doskonały m aterja ł do opisyw ania, spo­
strzegania, a w szczególności dobry m aterja ł do uśw iadom ienia dzieci 
w opow iadaniu.

Pam iętać jednak  należy także o zajęciu rąk . Tu bodaj najlepszy 
m aterja ł stanow ią: plastelina, patyczki, ołówek. Szczególnie plastelina 
jest niew yczerpalnem  źródłem  form , a prócz tego m a tę zaletę, że 
poza radością tw órczą przez dłuższy czas łączy: uwagę, wolę i czyn­
ności z danem  tworzywem . Pierw sze prace natu ra ln ie  m uszą być do­
wolne. Łącznie z zajęciam i w plastelinie iść m usi w drażanie do po­
rządku  i czystości, a więc: sporządzanie podkładek papierow ych, 
względnie tek turow ych i ściereczek. O kazyjnie w prow adza się p a ty ­
czki jednego w ym iaru  i w m ałej ilości (w ystarczą 2), później patyczki 
długie, k rótkie i króciutkie. R ozdaw anie m aterja łu  oraz posługiw anie 
się nim  zm usza sam o przez się do rachow ania. Jest to w praw dzie n a ­
uka przygodna, ale tern bardziej przeżyw ana. Patyczki dają  m niejsze 
bogactwo form  od plasteliny; m ają jednak  tę zaletę, że są p rym ityw ­
niejsze w użyciu i bardziej w yrab iają  zm ysł proporcji. Tę sam ą rolę 
spełniać m ogą paseczki papierow e. B ardzo w ażną rolę w w yrażaniu  
stanow i ołówek, później k redka — względnie ołówki kolorowe. M ater­
ja ł ten dozwoli nam  dotrzeć do duszy dziecięcej, a dziecku ułatw i 
w yrażanie się. Cała sztuka polega jednak na tern, aby zrozum ieć ry ­
sunek dziecięcy i ocenić tru d  włożony. Pam iętajm y także zapraw iać 
dzieci do rysow ania na tablicy. Stosow anie dotąd przytoczonego m a­
terjału  dozw alałoby narazie tylko na dorywcze nauczanie, co jak  na 
początek może całkiem  wystarczyć.

Łącznie z za in teresow aniam i dzieci już w krótce po jaw ią się te­
m aty, k tóre przez dłuższy czas zezwolą zatrzym ać się na  jednem  za­
gadnieniu n p .: targ, owoce, różne święta, przygotow ania do świąt, 
zw ierzęta, pory roku, zabaw y zimowe — letnie i t. p.

Nauczyciel chcąc zorganizow ać swą pracę jak  najkorzystniej, 
pow inien swe stanow isko ograniczyć do roli przyjacielskiego kierów 
nika-doradcy, a w szczególności bacznego obserw atora. Dla lepszego 
i szybszego poznania dziatw y ustalili kierow nicy lipskich klas doś­
w iadczalnych następujący  schem at:

1) W iek dziecka, czy osiągnęło ( i1) rok życia?
2) Jak ie  w rażenie czyni strona fizyczna dziecka?
3) Jak ie choroby przebyło dziecko w okresie przedszkolnym ?

*) W  N iem czec h  o b o w ią z e k  sz k o ln y  ro z p o c z y n a  się z 6 ro k ie m  ży c ia .
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4) W zrost i waga?
5) Czy zachodzą w ady w zroku, słuchu, wym owy?
(i) Czy um ie liczyć? Do ilu?
7) Czy um ie wzrokow o objąć 3 przedm ioty?
8) Czy zna kolory? Jak ie?
9) Czy um ie coś opowiedzieć?
10) Jak ie  cenzury m a starsze rodzeństw o?
11) Czy um ie odw zorować nieskom plikow ane form y? Czy um ie 

nam alow ać spotykane przedm ioty (drzewo, dom. człow ieka)? Czy 
znajduje się jeszcze w okresie bazgrania? ~)

12) Czy w czasie przedszkolnym  dużo przebyw ało w sam ot­
ności? Czy jest jedynakiem ?

13) Dlaczego rodzice posyłają dziecko do klasy dośw iadczlnej?
14) Jak  p rzedstaw iają  się w arunki dom owe?
Schem at ten nie rości sobie pretensji do w yczerpującego ujęcia, 

choć może oddać usługi. Dla bliższego zresztą poznania dziecka i jego 
uzdolnień Insty tu t Lipskiego Stow arzyszenia Nauczycieli w ydał od ­
powiednie teksty. Podkreślić także należy konieczność w spółpracy 
z rodzicam i. P raca  w ten sposób pom yślana, jak  tu przytoczono, nie 
u tru d n i dziecku przejścia z dom u do szkoły, przeciwnie, nietylko że 
u łatw i owe przejście, ale w ykreśli lo uciążliw e zagadnienie z życia 
szkolnego.

Kazimierz Nowak.

L O U I S  D A L H E M

Metoda Decroly i jej zastosowanie w publicznych 
szkołach powszechnych.

(D o k e ń c z e n ie ) .

Każdy z w ym ienionych  tem atów  m oże się rozpaść na szereg 
m niejszych ośrodków . T ak  nap rzyk ład  przy ośrodku  za in teresow ania 
, Ogień", przy om aw ianiu  „Ogień jako  źródło ośw ietlenia" m ożna 
uw zględnić następu jące  lem aty:

N atu ralne  i sztuczne ciepło (dodatek do tem atu  „ jak  ja się ogrze­
w am "),

N aluralne  św iatło  (trw anie; pory roku ; szem atyczne p rzed s ta ­
w ienie).

2) P a t r z  S z u m a n : S z tu k a  d z ie c k a .
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Sztuczne św iatło: w szkole, w dom u, n a  ulicy (naw iązanie 
do ośrodków  z pierw szego i drugiego roku).

D ośw iadczenia ze środkam i ośw ietlenia: Z apałki; woskowe 
i stearynow e świece i ich fab ry k ac ja  (w spom nienie z 11-go roku). 

Świece w lam pjonach , la ta rn iach  etc.
N afta: la ta rn ia  czarnoksięska, la ta rk a  przy row erze.
Gaz św ietlny (jego w ydobyw anie, różne rodzaje lam p gazowych, 

p ro d u k ty  w ytw arzane z węgla).
E lek tryczność: przew ody elektryczni;, lam pa łukow a, żarów ka, 

lam pa autom obilow a.
Acetylen: jego w ydobyw anie; lam pa przy rowerze, oświetlenie 

slraganów  na pow ietrzu .
P rog ram  czw artego roku : W alka z żyw iołam i. O dróżniam y trzy  

w ielkie ośrodki za in teresow ania:
1. Pom oc jak ą  nam  d a ją  m inera ły  w tej walce.
2. Pom oc jak ą  d a ją  zw ierzęta.

Pom oc jak ą  d a ją  rośliny.
Pierw szy ustęp m ożna podzielić w następujący  sposób:
a. Jak  się b udu je  dom.
b. M aterjał budow lany przy budow ie domu.
c. O dporność m inera łów  n a  wpływ y pogody.
d. W pływ  kw asów  na kam ienie (kw asylikacja).
c. W pływ  ognia na kam ienie.
d. Zapoznanie się z n iek tó ry m i rodzajam i kam ieni: m arm ur, 

łom  kam ienny, piaskow iec.
g. M etale w dom u.
li. W pływ  kw asu, w ody i ognia n a  m etale.
i. zapoznanie się z n iek tórym i rodzajam i m etali: Ołów, miedź.

żelazo, cynk, cyna. 
k. D laczego n iek tó re  narzędzia m ają  d rew niane trzonk i (złe 

i dobre przew odniki).
I. Ja k  porusza i podnosi człow iek ciężkie m ate rja ły  budow lane, 

u rządzen ia  służące do podnoszenia, 
m. Z apoznanie się z n iek tó rym i p rzy rządam i do podnoszenia: 

w inda, blok, m aszyny do w indow ania , k rany , kozły do pod­
noszenia.

n. M inerały, k tó re  są używ ane na opał: budow a pieca.
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0 . M inerały, k tó re  są używ ane przy  fab ry k ac ji u b rań  i obuw ia: 
Synteza: h isto rja  jednej belki, podział kam ieni (naturalne i sztu­

czne) nieobrobione i ciosane. U rządzenia do ogrzew ania.
Różne tem aty  budzą skojarzenia z ośrodkam i zainteresow ania, 

które były  przerab iane w poprzednich  latach, zw łaszcza w trzecim  
roku.

P rogram y piątego i szóstego roku  są bardziej skom plikow ane. 
Uczniowie przygotow ali w iększy skarbiec idei i stali się bardziej czyn­
ni. Ich zapas w iadom ości um ożliw ia pom nożenie skojarzeń  i zorjen- 
tow anie się w czasie i przestrzeni.

P rogram  piątego oddziału zajm uje się fizjologicznem j funkcjam i. 
B ędą one n a tychm iast porów nyw ane z takiem iż funkcjam i w ażn iej­
szych zwierząt.

O środki zain teresow ań i ich podział, jak  następuje:
1. L udzkie ciało i jego szkielet.

1. Części ciała. K ojarzenie: to sam o u zw ierząt.
2. Kościec człowieka. K ojarzenie: kościec zwierzęcia.
3. B udow a kości.
4. YV jak i sposób kości są poruszane:

a) Stawy. K ojarzenia: staw y i dźw ignia. (Nawiązanie 
do prac z IV-go roku).
b) Mięśnie.

II. Nasze pożywienie.
1. Przew ód pokarm ow y (funkcje). K ojarzenie: przew ód po ­

karm ow y u krow y, kury , jaszczurki, żaby, okonia, ślim a­
ka, m uchy, dżdżownicy, jeża.

2. A parat traw ienia. K ojarzenia: je lita  zw ierząt m ięsożer­
nych, gryzoniów , przeżuw ających, płazów, ryb.

3. Z jaw isko w ew nętrznej absorbcji.
III. W  jak i sposób organizm  jest odżyw iany.

1. Krew. K ojarzenie: krew  zw ierząt.
2. Jak ; dlaczego odbyw a się krw iobieg. K ojarzenie: krw io- 

bieg u zw ierząt.
3. O ddychanie i krw iobieg.. K ojarzenie: ap a ra t oddechow y 

u zw ierząt.
IV. O ddychanie i powietrze.

1. Pow ietrze jest ciężkie.
2. M ierzenie atm osferycznego ciśnienia. W  skojarzeniu  w y­

stępuje pojęcie n a tu ry  higjenicznej.
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Program  szóstego roku  tw orzy pewnego rodzaju  zakończenie. 
P rzeciw staw ia człow ieka całości św iata i kładzie specjalny nacisk  na 
poszukiw ania. Różnorodne cen tra globalne dzielą się jak  następuje:

I. Ziemia, jej kształt i m aterja .
1. Siła przyciągania ziemi.
2. M agnetyzm.
3. P rzeciw działanie sile ciężkości: dźw ignia.
4. P u n k t ciężkości.
5. Podzielność, porow atość i elastyczność m aterji.

II. Ziem ia i woda.
1. P rzesiąkanie w ody: w oda podskórna; studnia, artezyjskie 

studnie.
2. Jak  czerpie się wodę.
3. P roblem at zaopatrzenia m iasta w wodę.

4. P race w zw iązku z osuszaniem  (osuszanie staw u, osuszenie 
m orza H aarłem skiego i jeziora Zuid).

III Siła wodna.
1. Ciśnienie wrody: dlaczego ciała pogrążone w wodę są lżej­

sze?
2. Siła w odna w  postaci pary.
3. P roblem  białego węgla.

IV. Ziem ia i atm osfera.
1. T em peratu ra  pow ietrza (wpływ słońca, ciepłe i zim ne po­

wietrze) .
2. Sztuczne ciepło.
3. Sztuczne zimno.
4. L udzki organ przestrzegania ciepła i zim na.
5. Pow ietrze i dźw ięk.
6. L udzki organ  postrzegan ia  dźw ięków .
7. N arządy mowy.
8. M aszyny, k tóre oddają  dźw ięk, słowo i szelest.
9. Zapachy.
10. L udzki organ postrzegania zapachów .

V. Siła pow ietrza.
1. Ciśnienie pow ietrza (balon).
2. S ta tk i pow ietrzne cięższe od pow ietrza.

VI. Z iem ia i św iatło natura lne.
N aturalne źródła św iatła: dzień i noc.
2. Dlaczego dnie są najdłuższe w lecie.
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3. W zm ocnienie św iatła n a tu ra ln eg o ; odbijanie się prom ieni.
4. Załam anie się prom ieni św iatła. Ciemnia.
5. N arząd ludzki postrzegania św iatła.
6. A parat fotograficzny.
7. Rozszczepianie i nak ładan ie  prom ieni światła.

VII. Ziem ia i sztuczne światło.
1. Ź ródła sztucznego światła.
2. A parat projekcyjny.
3. K inem atograf.

VIII. Ziemia i elektryczność.
1. Z jaw iska n a tu ry : grzm ot i b łyskaw ica.
2. Sztuczne w yw oływ anie zjaw isk elektrycznych.
3. W ydobyw anie elektryczności.
4. Jak  funkcjonu je elektryczny dzwonek.
5. Jak  się przesyła depeszę (telegraf, telegraf bez d ru tu ).

IX. S kładnik i pow ietrza i wody.
1. R ozkładanie wody.
2. W odór.
3. Tlen.
4. R ozkładanie pow ietrza; azot.
5. D w utlenek węgla.

X. Ziemia, w szechśw iat i człowiek.
1. Słońce, jako  m atk a  ziem i; system  słoneczny.
2. W szechśw iat: św iaty  słoneczne; planety, księżyc, kom ety, 

droga m leczna; konstelacje gwiazd.
3. Człowiek podporządkow ał swojej inteligencji w szystkie si­

ły natury .
4. N arząd nteligencji i system  nerw ow y człowieka.

Liczne kojarzenia w zbogacają ten  program , ponieważ naw iążem y 
go do wcześniejszych spostrzeżeń. N aprzykład  opracow anie pary , 
jako  siły w odnej, poprzedzam y w spom nieniam i z ro k u  I. II  i III. 
Sposoby przeciw działania sile p rzyciągającej ziem i op iera ją  się na 
postrzeżeniach czw artego roku  (dźwignia, w aga, w inda) i piątego ro ­
ku (walec, bloki, dźw ignie w ciele ludzkiem ).

P rzy  opracow aniu  tem pera tu ry  atm osfery  (IV, 1) p rżydadzą się 
prace z trzeciego i czw artego roku  (ciepłe i zim ne pow ietrze, pow sta­
nie w indy). Pod względem  kojarzenia idei przytoczę tu  dw a p rzy k ła ­
dy:
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II. Ziem ia i woda.
Bezpośrednie kojarzenie: m ieszkańcy w ody (ryby, m oluski, sko­

rupiak i, am fibje, owady, korale, gąbki i t. d.). K ojarzenia te przez 
utw orzenie klas zoologicznych w ykańczają rozpoczęty w V roku  po ­
dział zw ierząt podług podobieństw a funkcyj biologicznych.

H igjena: w oda; w ytłom aczenie w ytrysku jących  źródeł. K ojarze­
nie w przestrzeni: oceany, rzeki. Ziemia pozbaw iona w ody: pustynia. 
Belgja bez w ody: k ra j koło Cam pin. Szluzy i kanały  w Belgji. O cea­
ny jako kom unikacyjne drogi. Szluzy: Panam a, Suez; główne m iędzy­
narodow e połączenia kanałow e. Gejzer. W  jak i sposób w obcych k ra ­
jach  czerpią wodę (obrazy, św ietlne obrazy, film y).

K ojarzenie w czasie: jak  daw niej czerpano wodę (Belgja, Rzym, 
Grecja, Egipt). Kwestja w ody do picia w Brukseli. H istorja  b rukse l­
skiego kanału  m orskiego.

IV. Ziem ia i atm osfera.
B ezpośrednie kojarzenie: stw orzenia, k tóre się unoszą w pow ie­

trzu  (ssaki, p taki, ryby, ow ady). Ilig jena pow ietrza: w entylacja, w ie­
trzenie. H igjena ogrzewania, h ig jena ub ieran ia się. H igjena skóry. 
Organ, k tóry  postrzega ciepło i zim no u zw ierząt i ludzi. Jak  zw ierzę­
ta  w alczą z zim nem . Jak  one się ch ron ią od nadm iernego gorąca. O r­
gan u zw ierząt, k tó ry  postrzega szm er.

K ojarzenie w przestrzeni: zadem onstrow anie obrotu  ziemi. Za­
dem onstrow anie ru ch u  obrotow ego ziem i dookoła słońca. W ew nętrz­
ne gorąco: w ulkany. W ia try  i klim at. Jak  się ludzie ogrzew ają w ró ż ­
nych  pasach  klim atycznych. Pas biegunow y; ekspedycje: Nansen, A- 
m undsen  i t. d. H andel fu ter i przem ysł fu trzany  n a  całym  świecie. 
M uzyka u innych  narodów . T ransport pow ietrzny. Główne linje lo t­
nicze w  Europie.

K ojarzenie w czasie: Jak  się ogrzewano w daw nych czasach. 
M uzyka w przeszłości (zaginione instrum enty). Z m iany w języku. H i­
sto rja  ubran ia . L atające stw orzenia, k tóre zaginęły (przedhistoryczne 
czasy).

To byłoby przedstaw ieniem  w lin jacli zasadniczych ośrodków  za­
in teresow ania z globalnem i ideam i, dla dzieci norm alnych  od 6 do 12 
lat. Jest ciekaw e i niezbędne dodać p rogram  okolicznościow ych te ­
m atów , zastrzegając się przed tem atam i przypadkow em i gdyż te o sta ­
tn ie ch arak tery zu ją  nauczanie nieprzygotow ane, a tak ie  jest niewiele 
w arte. Okolicznościowy tem at obm yślany, jest pożyteczny z p u nk tu  
w idzenia zainteresow ania określoną bieżącą kw estją. Codzienne do­
św iadczenie w nosi wiele idei do przygotow anego program u.
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Życie obecne dostarcza licznych obserw acyj i okazyj do n aw ią ­
zania i do kojarzeń. B yrd n a  północnym  biegunie; kom unikacja  po ­
w ietrzna m iędzy Belg ją  i Kongo; lot Zeppelina pod kierow nictw em  dr. 
E ckenera (jakie okazje do studjów  geograficznych), trzęsienia ziemi, 
ka tastro fy  i t. d. R ysunki tak ich  zdarzeń będą zbierane (jest to, p od ­
kreślane przez F e rr ie r‘a, zam iłow anie dziecinne do obrazków ) i zesta­
w iane w m apy geograficzne.

Okolicznościowy program  dostarcza rów nież obserw acyj, k tó re 
w ym agają dalszego swego opracow ania w przyszłych ośrodkach  zain ­
teresow ania: dłuższe obserw acje z codziennem  ustalan iem  czasu, po ­
m iaram i m axim um  i m in im um  tem peratu ry ; obserw acje barom etrycz- 
nćgo wyżu, k iełkow ania różnych nasion, rozw ijanie się różnych cebul 
(hjacynty, tu lipany , k rokusy), pędzenie pączków  i t. d.; obserw acje 
nad  zam arzaniem , nad  zw ierzętam i, n ad  now ym  gościem w te rra rju m  
lub akw arjum  (żółw, padalec, jaszczurka), nad  oddychaniem  roślin , 
obserw acje ry tm u  pór roku ; m eteorologiczne zjaw iska, ruchy  słońca, 
fazy księżyca i t. d. Lecz co jest praw dziw ą rew olucją pedagogiczną 
i co jest o wiele w ażniejsze niż ustalenie program u, to w prow adzenie do 
pedagogiki zasady tw órczej aktyw ności.

Lekcje pow inny przeistoczyć się w ćwiczenia, spostrzeżenia, roz­
w iązania zagadnień staw ianych  przez życie.

T ło m a c z e tiie  H . K a c z y ń sk ie j.

Dział pracy społeczno-oświatowej.

Ochrona kultury ludowej.
„ O d p o w ie d z ia ln o ś ć  w o b e c  h i s to r j i  —  o to  

je s t  ry s  z a s a d n ic z y  k a ż d e j  m a ją c e j  d o n io s  
lo ść  k u l tu r a ln ą  d z ia ła ln o ś c i" .

St. B rz o z o w s k i  —  L e g e n d a  M ło d e j P o ls k a

Ż yjem y w epoce tw orzenia się now ych form  życia, n iety lko  
w dziedzinie technicznej, lecz również w dziedzinie kształtow ania się 
now ych pojęć, zasad, św iatopoglądów  i now ych form  życia społecznego.

Postęp ducha dzisiejszego przynosi ze sobą wiele now ych w arto ­
ści, siłą rzeczy przynosząc jednocześnie zagładę daw nych form  życia. 
Giną tradycy jne obrzędy i zw yczaje w iejskie, dworskie, m iasteczkow e 
i cechowe, g iną charak terystyczne w yroby naszych dziadów , zatraca 
się odrębny, sw oisty ch a rak te r wsi, dw oru i m iasteczka. W ielkie m ia­
sto i m oda w noszą swe bezwzględne i niw elujące p ierw iastk i do 
życia wsi.
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Pragniemy jak najdłużej zachować odrębne cechy, wartości i pię­
kno naszego kraju. I dlatego z apelem zwracamy się przedewszyst- 
kiem do tych, którzy pracą swą i życiem związani są z wsią lub 
dworem.

Dopomóżcie w ratow aniu ginących zabytków kultury ludowej! 
Dopomóżcie w rozumnem, celowem gromadzeniu i ochranianiu wy­
tworów ludu wiejskiego! Niech nie zginą z powierzchni naszego k ra ­
ju najstarsze kapliczki, chaty, dwory i świronki z ich wewnętrznem  
urządzeniem, oraz inne wytwory tradycyjnej kultury. Niech je dzisiej­
sze pokolenie uszanuje, ochroni i w całości przekaże przyszłym 
pokoleniom.

Im dalej od dużego miasta, im  bardziej głucha jest wieś lub m ia­
steczko, tem bardziej stoi się u źródła. Każda zagroda wiejska, kośció­
łek, stary cmentarz, dwór i kurna chata posiada szereg zapomnianych, 
niepotrzebnych sprzętów wyszłych z użycia. Niegdyś m iały one swoje 
praw a i były niezbędne w życiu codzicnnem. Dziś właściwe ich miejsce 
jest w muzeum, które potrafi je przechować i oświetlić na tle daw ­
nych ludzi i ich zwyczajów.

Dla stworzenia muzeum odtwarzającego całokształt kultury lu ­
dowej potrzeba pomocy wielu ludzi. I tu myśl przedewszystkiem zw ra­
ca się do setek nauczycieli, rozsianych po zapadłych wsiach
t e
i miasteczkach.

W iemy jak trudne jest życie nauczycieli na wsi, jak ciężkie nie­
raz są w arunki pracy zawodowej, a jednak do W as, których zasługi 
na polu etnografji już są znane, przedwszystkiem zwrócone są nasze 
słowa.

.Jeżeli gdzieś daleko, czy blisko znajdzie się choćby m ała garstka 
ludzi, którzy zechcą nam  dopomóc, w myśl niżej wyłożonych zasad, 
staną się oni współtwórcami przyszłego Muzeum Etnograficznego 
północno-wschodniej Polski, które może się stać chlubą naszego kraju. 
Rozwój tego muzeum zależy od mrówczej pracy i ofarności ludzi, roz­
sianych po całym kraju. Dziś Muzeum posiada już szereg takich da­
rów, a przyszłość jego w dużej mierze zależy od tych, którzy staną 
do apelu.

Dlaczego chronim y i chcemy zachować kulturę ludową?

Z kilku względów pragniemy zachować i ochronić wytwory kul­
tury  ludowej tak w dziedzinie m aterjalnej, jak i duchowej.

1) Pierwszy —  to wzgląd naukowy. Badania etnograficzne, k tó ­
rych treścią jest opis kultury danego ludu lub terenu, opierają się na
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m aterja le  zbieranym  we wsi w śród ludu. Każdy m iejscow y stary  i ty ­
pow y sprzęt lub zw yczaj są to w ytw ory k u ltu ry  w łaściw e danem u te ­
renow i. E tn o g rafja , dążąc do w yciągan ia w niosków  n a  podstaw ie ma- 
terja łów  porów naw czych, b ranych  z różnych terenów  i u  rozm aitych 
ludów, s ta ra  się stw orzyć genezę k u ltu ry  ludowej, s ta ra  się stw orzyć 
rekonstrukcję  dziejów. W ieś, w k tórej zachow ały się daw ne w ytw o­
ry  ku ltu row e, jest bogatem  źródłem  b ad ań  naukow ych. Sum ienna 
i szczegółowa analiza  takiego w ytw oru , zw yczaju lub  s ta re j technik i, 
np. tkack ie j, m oże p rzy  uw zględnieniu  m aterja łó w  porów naw czych  
dopom óc do ustalen ia  h isto rji i geograficznych zasięgów ku ltu ry , jej 
podstaw  zasadniczych, w ędrów ek, rozw oju, w pływ ów  obcych i sk rzyżo­
wań. To też m uzea etnograficzne stanow ią bogaty m aterja ł naukow y 
do dziejów  danego k ra ju .

2) Drugim  powodem , dla którego chron im y ku ltu rę  ludow ą, 
są względy dydaktyczne. Za k iikadziesięt la t dziś żyjąca k u ltu ra  lu d o ­
w a zatraci swTe odrębne, charak terystyczne oblicze, a w znacznej m ie­
rze zginie z pow ierzchni ziemi. Młode pokolenie nie będzie znało ży ­
cia, w aru n k ó w  pracy  i sztuk i sw oich przodków . O bow iązkiem  naszym  
jest przechow ać dla n ich  w ytw ory tej ku ltury , nauczyć szacunku dla 
innych, b ard z ie j p rym ityw nych  form  pracy, u ła tw ić  zrozum ienie ro z ­
w oju naszej k u ltu ry , jak  też k u lu try  dziś ży jących  ludów  pierw otnych , 
o k tó ry ch  w iem y przew ażn ie z książek.

Dla dzieci m iejskich lub p rzy jeżdżających  z innych  dzielnic 
Polski, tak ie  M uzeum E tnograficzne jest ilu stracją  dziejów  i życia wsi, 
które zna ją  z opow iadania i literatury .

3) T rzecim  względem  ochrony  k u ltu ry  ludow ej jest tro sk a  o za­
chow anie swoistego p iękna k ra job razu , na  k tó ry  sk łada się nietylko 
przyroda, a rów nież ch a rak te r wsi, dw oru  i t. p.

Szare zagrody, dachy  stodół sięgające do ziem i, stare , oparte  
n a  ko lum ienkach  św ironki, krzyże i kapliczki, brzeg jeziora z czółnem  
w ydłubanem  z pnia, z w ięcierzem  i buczem  —  to w szystko stw arza 
jedyny , sw oisty  u ro k  danego terenu . C zujem y tu  p rosto tę  sam o w y star­
czalnej gospodarki, gdzie drzewo, słom a i len w łasnoręcznie posiany, 
s tanow ią  m ate rja ł, z k tórego  w ieśn iak  sam  tw orzy  swe w yroby.

Odczucie tego p iękna m oże dopom óc do zrozum ienia zw iązku 
człow ieka z p rzyrodą, do ocen ian ia  w ielu w artości ziem i, k tó ra  go 
żywi.
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Stan dzisiejszy.

Dzień dzisiejszy przynosi zagładę ku ltu ry  ludow ej. Swoiste bu 
dow ie g iną nie tylko w sku tek  pożarów , zostają  zastąp ione przez now e 
form y, wzięte z m iasta; i sztuka ludow a zan ika  gw ałtownie. Pośpiech 
w w ykonan iu  w yrugow ał rzeźbę ze sprzętów  dom ow ego uży tku . C ha­
rak terystyczny  stró j w iejski, został zastąpiony przez w yroby m iejskie, 
k tó re  dzięki sw ej tan iości zalew ają wieś.

Częstokroć szkoła, o ile nie uw zględnia m iejscow ych tradycyj 
i nie opiera się na w łaściw ym  m aterjale , w ytw arza m odę n a  rzeczy 
obce danem u terenow i, sprzeczne z w łasną tradycją. T kanie łow ickich 
pasiaków , lub robienie huculsk ich  pisanek na W ileńszczyźnie byłoby 
sztuczne i niew łaściw e, bo m am y w łasne p isank i i stare  trad y c je  
tkackie.

Nasze dążenia.

K ażdy z nas wie, jak  w ielki m oże być w pływ  w ychow aw cy na 
kształtow anie się św iatopoglądu dziecka. I w dziedzinie ochrony k u l­
tury  ludow ej w ychow aw ca może zrobić bardzo  wiele jeżeli nauczy 
dziecko szanow ać tradyc je  swoich ojców i dziadów , n ie ty lko  w obrzę­
dach, zw yczajach i p iosenkach , lecz i w n arzędz iach  p racy , jeżeli w y­
każe piękno swoistej odrębności w stosunku do innych  terenów, k tó ­
rych odrębne cechy również szanow ać nauczy. Może wówczas dziecko 
nie będzie z pogardą odrzucać i w yśm iew ać, an i też w stydzić 
się zw yczajów , strojów  i w yrobów  swoich dziadków , nie będzie też 
człowiekiem  w ydartym  ze swego g ru n tu  i pozbaw ionym  rodzim ej k u l­
tury. Tw órczość dziecka p row adzona po lin ji trad y c ji m iejscow ej, 
o p arta  na  w łaściw ym  m aterjale , charak terystycznym  dla danego te re ­
nu, być może pozwoli na  przedłużenie tw órczości ludow ej we w łaści­
wym  kierunku. Tkactw o oparte  n a  tradycjach  starych  ornam entów , 
znanych  n a js ta rszy m  kobietom , k tó re  osiągały  n iezw ykle p iękne efe­
k ty  barw ne, dzięki stosow aniu  barw ików  roślinnych , w yroby szydeł­
kiem  i n a  d ru tach , swoiste zabaw karstw o, rzeźba drzew na zastosow a­
na do sprzętów  użytecznych  oraz odnalezienie szeregu innych  g in ą­
cych w yrobów  m oże n ie ty lko  dźw ignąć k u ltu rę  ludow ą, m oże pozw o­
lić je j p rze trw ać  dłużej.

Już dziś obudzenie św iadom ości w artości przem ysłu  i sztuki lu­
dowej dało duże rezu ltaty  dzięki p racy  T ow arzystw a P op ieran ia P rze­
m ysłu Ludowego. Cały szereg tkaczek, dzięki rozw ojow i tkactw a 
i u łatw ien iu  zbytu, może p racą  sw ą dopom óc w u trzym aniu  sw ych 
rodzin.
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Zagłada grozi dziś przedew szystk iem  starym  sprzętom  w ycho­
dzącym  z użycia. P rzedm ioty  ginące należy grom adzić w Muzeum 
E tnograficznem . Pow ażny zaczątek takiego zbioru jest już w W ilnie 
w M uzeum E tnograficznem  U. S. 15. (Zam kow a 11). O bejm uje on już 
w liczbie dw óch tysięcy w ytw ory k u ltu ry  z północno-w schodniej P o l­
ski. P rzedm ioty  te, otoczone opieką i system atycznie grom adzone, są 
zaw iązkiem  przyszłego M uzeum obejm ującego całokształt ku ltu ry  lu ­
dowej naszej wsi. G rom adźm y więc w M uzeum E tnograficznem  
w W ilnie w szystkie, szczególnie stare , w ychodzące z użycia p rzed ­
m ioty  i ich fo tog ra f je dotyczące k u ltu ry  m ate rja ln e j, jak : zbie­
ractw a, łow iectw a, rybołów stw a, pasterstw a, pszczelnictw a, ro ln ic ­
tw a, przygo tow ania pokarm u , obróbki kory, łubu, d rew na, wici 
i w łókna (tkactw o), kam ieni, kości, rogu, skór, w łosia, szcze­
ciny, w osku i gliny, odzieży, środków  tran sp o rtu  i k o m u n ik a ­
cji. Z dziedziny k u ltu ry  duchow ej: w szelkie p rzedm io ty  zw ią­
zane ze sztuką ludow ą, narzędziam i m uzycznem i, lecznictw em , m agją, 
zw yczajam i, obrzędam i i zabaw am i. Sczegółowe inform acje jak  zbie­
rać, d ają  „W skazów ki dla zb ierających przedm ioty  dla Muzeum E t­
nograficznego U. S. B. w W iln ie11 —  prof. C. E h ren k reu tzo w ej oraz 
„M uzea R eg jonalne“ —  prof. K. M oszyńskiego.

Pozostaje jeszcze szereg w ażnych w ytw orów  ku ltu ry  ludowej 
w postaci budow nictw a, kapliczek i krzyży cm entarnych  i p rzy d ro ­
żnych i t. p.

P ragniem y w przyszłości stw orzyć żywe M uzeum n a  wolnem  
pow ietrzu. N azyw am y je żywem  dla tego, że chcem y żywcem  p rze­
nieść całe zagrody, kapliczki, dw orki, m łyny i poszczególne chaty  
z ich w ew nętrznem  urządzeniem , na odpow iedni teren  pod W ilnem , 
gdzie pod tro sk liw ą op ieką p rzekazane zostaną przyszłości i służyć 
będą przyszłym  pokolen iom  jak o  obraz daw nej k u ltu ry  k ra ju .

Zapew ne nie prędko  dadzą się całkow icie u sku teczn ić nasze 
plany, jednak  wobec zagłady grożącej daw nym  zabytkom  dziś już trze ­
ba p racę rozpocząć i otoczyć opieką odpow iednie objekty. D latego leż 
rozpoczęliśm y re je s trac ję  starych , cennych  typow ych okazów  bud o w n i­
ctw a w raz z lich w ew nętrznem  urządzeniem  i zw racam y się do w szyst­
kich  z prośbą, aby zechcieli nam  w tern dopom óc, aby zwrócili baczrią 
uw agę na swe otoczenie i zaw iadam iali nas, jeśli spostrzegą ob jek ty  
wartościow e.
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Ja k  zb ierać p rzedm io ty  d la  M uzeum  E tnograficznego.

W yróżnien ie s ta ry ch  przedm iotów , w ychodzących z użycia, wy 
m aga skupienia uwagi i w yrobienia w sobie pew nych zdolności obser­
w acyjnych. P rzy jrzen ie  się życiu codziennem u, p racy  n a js ta rszy ch  lu ­
dzi we wsi, zbadanie, n ieraz zaw ieszonych sprzętam i ścian  sionki, 
strychu , św irna czy lam usa, w ykryw a bardzo  często cenne p rzed m io ­
ty. Oczywiście w niknięcie w zakątk i życia w ieśniaka w ym aga do­
brych  z n im i stosunków  i w zajem nego zaufania. T rzeba w ytłum aczyć 
w jak im  celu tw orzy się M uzeum E tnograficzne —  argum ent p rzekaza­
n ia  ginących w ytw orów  przyszłym  pokoleniom  przew ażnie jest przez 
n ich  dobrze zrozum iany i często w ieśniacy sam i w yszukują sta re  
przedm ioty i sk ładają  je w darze M uzeum. Jeśli chodzi o przedm ioty 
będące jeszcze w użyciu, to m ożna prosić o odsprzedanie lub zam ianę 
na  inne rzeczy. Należy robić to  z ca łą  subtelnością, aby n ie zrazić do  
swych zam iarów . Jeśli nabycie przedm iotu  zw iązane jest z kosztam i, 
prosim y wówczas o opis przedm iotu, ew entualnie fo tografję i d o k ła­
dny adres, abyśm y m ogli przesłać p ien iądze lub, w m iarę  m ożności, 
bezpośrednio nabyć.

Każdy przedm iot przeznaczony dla M uzeum E tnograficznego 
m usi być zaopatrzony  w następu jące  w iadom ości, bez k tó ry ch  często 
trac i sw ą w artość:

1. Nazwa m iejscow a przedm iotu.
2. Im ię, nazw isko i adres w łaściciela (powiat, gm ina, wieś, dw ór, 

m iasteczko).
3. Kto, gdzie i k iedy (choćby w przybliżeniu) w ykonał dany  

przedm iot.
4. Imię, nazw isko i adres ofiarodaw cy.
(Pozatem  zaw sze cenne będą bardzie j szczegółowe dane d o ty ­

czące w yrobu przedm iotu , jego zastosow ania i t. p.).
O ile zbieracz n ie  może sam  dostarczyć zgrom adzonych p rzed ­

m iotów  do W ilna, prosim y o sk ładanie ich u  prezesa miejscowego 
Ogniska.

P rzy  zb ieran iu  i sk ładan iu  przedm iotów  należy zw rócić baczną 
uw agę na to, aby m etryka czyli in form acje o każdym  przedm iocie b y ­
ły porządn ie  do każdego okazu  p rzyk lejone, przyszyte, lub  p rz y ­
w iązane.

Odnośnie do budow nictw a i innych  okazów  n ieruchom ych p ro ­
sim y o nadsyłan ie o n ich  następu jących  notatek :
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1. Nazwa m iejscow a objektu.
2- D okładny adres.
3. P rzybliżony w iek objektu.
5. K rótki opis, ew entualnie fo tografja  lub rysunek.
W szystkie przedmiot}?, jak  rów nież w iadom ości proszę n a d s y ła t  

pod adresem :
W ilno, Z am kow a 11, M uzeum  E tnograficzne U. S. B.

BIBLIOGRAF JA.

T y c h , k tó r z y b y  sit; s p e c ja ln ie  in te r e s o w a l i  e tn o g r a f ją  s k ie ro w a ć  m o ż n a  d o  
n a s tę p u ją c y c h  p r a c :

J .  St. B ystroń. —  W s tę p  d o  lu d o z n a w s tw a . L w ó w  1926. B ib l jo g r a f ja  e tn o ­
g ra f  j i  p o ls k ie j .  L w ó w  1929.

C. E hrenkrcu tzow a —  K ilk a  u w a g  i w ia d o m o ś c i  o e tn o g r a f  j i  w o je w ó d z ­
tw a  w ile ń s k ie g o  w  w y d . „ Z ie m ia  W ile ń s k a " .  W iln o  1930. —  „ W isk a z ó w k i d la
z b ie r a ją c y c h  p r z e d m io ty  d la  M u z e u m  E tn o g ra f ic z n e g o " .

A. F ischer. —  L u d  p o lsk i .  L w ó w  1926.
E. F rankow ski. K a le n d a r z  o b rz ę d o w y  lu d u  p o ls k ie g o . W a r s z a w a . S z tu k a  

L u d o w a . W a r s z a w a  1932. w  w y d .„ W iie d z a  o P o lsc e " ,
F. Gawelek. —  B ib l jo g r a f ja  lu d o z n a w s tw a  p o lsk ie g o . K ra k ó w  1914. —  

B ib l jo g r a f ja  lu d o z n a w s tw a  l i te w sk ie g o . W iln o  1914.
K. Moszyński. —  M u z e a  R e g jo n a ln e , ic h  c e le  i z a d a n ia .  B ib l jo te k a  R e g jo -  

n a ln a .  W a r s z a w a  1928. —  K u l tu r a  L u d o w a  S ło w ia n . K ra k ó w  1929.
S. P oniatow ski —  „ E tn o g r a f j a  P o ls k i"  W a r s z a w a  1932. w  w y d . „ W ie d z a  

o  P o lsc e " .
Czasopismu: Z ie m ia , L u d , L u d  S ło w ia ń s k i,  W ia d o m o ś c i  lu d o z n a w c z e .

M ar ja  Znamierowska - Priifferowa  
a s y s t .  M u z e u m  E tn o g ra f ic z n e g o  U . S. B.

D ział organizacyjny.

Wiosenne nastroje.
Szkoła. W chodzi się, chce się siąść i wyć. Rozpaczliwe pustki.. 

W  tej sam ej izbie zim ą brakow ało  nietylko m iejsc, ale poprostu  po ­
w ietrza! Na czteroosobow ych ław ach  siedziało po 6— 8 pow yginanych 
figurek  ■— a teraz? pustka!

—  P anienka, jo w ju tro  nie przyjdą-
-r- Dlaczego?
—- T rzeba bydło paść!
— A starszy b ra t?  — siostra?

■ —  P ó jd ą  n a  zarobotk i, m y, pan ien k a , już trzeci tydzień  chleba 
nie jedli, a bydłu  skarm ili już cała strzecha ze stodoły.
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Tak, nauczyciel to wie —  i m usi tego słuchać, i nic nie poradzi. 
P rzychodzą nakazy  karne. P rzychodzą surow e napom nienia „z góry": 
„nauczyciel w inien, że dzieci nie chodzą, nie um ie zainteresow ać n a u ­
ką, nie um ie pociągnąć do szkoły"! Oj. umie, um ie, bo duszę wr to 
w kłada, ale, oto parę obrazków :

Lekcja historji. Początek lekcji, nauczyciel opow iada, jak  to 
p ięknie daw niej było, jak  mlinione pokolenia walczyły o swobodę, 
k ra j, o Polskę. Oczy dziecięce zawisłe na ustach  opow iadającego z w y­
siłku aż łzam i zachodzą. Pow ieki m rugają , m rugają... O statnim  sło­
wom  opow iadającego tow arzyszą ciche pochrapyw an ia . Tak, nie w y­
trzym ały . One już o świcie pognały  bydło w pole. Potem , n ierzadko  
naczćzo, przyleciały do szkoły, po lekcjach znow u biegiem  do bydła 
zam ienić ojca, k tó ry  przecież m usi iść orać, czy m atkę, k tó ra  zosta­
w iła kilkoro drobiazgu na w yłącznej opiece 4— 5 letniego, już d o j­
rzałego rozw agą obywatela.

Inny  obraz: lekcja, przypuśćm y polski, czy rachunk i. Skupienie. 
K ilkoro dzieci, nie m ogąc sobie darow ać tego, że opuści dzień szkol­
ny, p rzypędza bydło „na sieliszcze" (z okna szkoły w idać), żeby choć 
cokolw iek posłyszeć „co dziś będzie". Cisza. P oskrzypyw anie piór, 
p rzechylanie głowy na praw o i lewo „żeby ładniej pisało się", ,,po- 
siorbyw anie" nosem. R aptem  zryw a się któreś z okrzykiem :

—  „O joj, bydło w szkodzie, nu  i da lata"!
P ędem  biegnie odegnać bydło w yskubujące łakom ie zeszło­

roczne badyle zeschniętych traw  i pędem  znów w raca do klasy, n ie­
popraw ny grzesznik, żeby choć jednem  uchem  posłuchać, co pan ienka 
opow iada.

Tak, one chcą chodzić, chcą się uczyć, ale nie mogą. Tu nie po ­
m ogą protokóły karne. Nie pom oże lo, że ojciec odsiedzi 5, czy 2 dni 
„w kozie", k lnąc najkw iecistszem i w yrazam i. O jciec pójdzie siedzieć, 
starszy  syn zastąp i ojca w o ran iu , a m łodsze, to, za k tó re  ojciec siedzi 
zostanie w dom u „godow ać dzieci" —  albo poniesie o jcu jeść. Błędne 
koło. W róci ojciec i znów pośle syna, czy córkę do bydła, bo pastucha 
nie m a za co w ynająć.

Gdybyż to odpow iednie czynniki zechciały bliżej p rzy jrzeć się 
tem u podrzutkow i w h iera rch ji szkolnictw a —  w iejskiej szkole. Gdy­
byż to „przyglądanie się" nie było ograniczone do szukania tylko 
złych stron. Gdybyż to, regulu jąc stopnie nauczania, zechciano u re ­
gulow ać jakoś i czas nauczania ! Spraw ę tę już raz poruszał jeden 
z c ierp iętn ików  bożych —  kolega po fachu  i niedoli. P rzeszła  bez



Nr. 6 S P R A W Y  N A U C Z Y C IE L S K IE 273

echa. Sądzę, że każdy  w iejski nauczyciel zgodziłby się z dziką rad o ­
ścią n a  skrócenie czasu fery j św iątecznych do m ininum , na  w yrzuce­
nie tych p ięknych w akacyj karto flanych  (ziem niaki nie uzna ją  ,,urzę- 
dow ych“ przepisów  i ak u ra t w cale się nie chcą w tedy kopać, kiedy 
im  ,,z góry“ przyjdzie określony czas), żeby za to m ieć tylko ciągle 
w szystkie dzieci w szkole, nie dziś jedną partję , ju tro  inną, a coraz 
to szczuplejszą, coraz więcej wym ęczoną.

I naco w tedy zda się pracow icie i m ądrze w ykoncypow any ro z­
k ład  m a te rja łu ?  D ośw iadczeńszy jeden  z d rugim  już w zim ow ych 
m iesiącach  s ta ra  się przem ycić n ielegaln ie na jw ażn ie jsze  w iadom ości 
wyznaczone na  m aj, czerwiec, bo przecież w tedy n ie będzie m iał kom u 
ich podarow ać. W  tych  m iesiącach będzie m u  danem  tylko w zdychać 
do obrazów  zim owych, kiedy to m ożna tylko bokiem  przesunąć się 
m iędzy ciasno ustaw ionem i staruszkam i —  ław kam i, k tóre aż jęczą 
ze szczęścia, ug inając się pod podw ójną liczbą przeznaczonych na nie 
dzieci.

Mar ja Ławrukiańcówna.

Przypomnienie.
Zbliża się koniec ro k u  szkolnego. Każdy z u tęskn ien iem  m yśli 

o zasłużonym  w ypoczynku po całorocznej p racy. W  m yśli liczym y 
skrom ne zasoby naszej szkatu ły  i uk ład am y  sobie p ro g ram  n a  okres 
w akacji.

Część jed n ak  nauczycielstw a, zw łaszcza ci, co 2— 3 la ta  tem u 
opuścili zak łady  kształcen ia nauczycieli, będą m usieli pom yśleć
0 przygo tow aniu  się do egzam inu praktycznego. W  tym  celu Z arząd  
O kręgu o rgan izu je w zorem  la t ubieg łych  ku rs w akacy jny  w W ilnie. 
K urs m oże n am  wiele pom óc. N ajw ażniejsza jed n ak  p raca  m usi bye 
w ykonana przez nas w sw ej szkole.

W ładze szkolne, uw zględniając nasze życzenia, p rzep ro w ad zają  
p raw ie w szystkie egzam iny we w łasnej szkole t. j. w edług par. 
1, lit. A.

E gzam in  sk ładać za nas będą dzieci nasze, gdyż kom isje zaw sze 
s ta ran n ie  b ad a ją  poziom  klasy. E gzam in  za nas złożą zeszyty ucz­
niowskie, dziennik lekcyjny, rozkłady  m aterja łu , konspekty  i t. p.
1 t. p. W reszcie te m ozolnie zb ierane dow ody naszej p racy  zostaną 
przez nas uzupełn ione w yjaśn ien iam i i Spraw ozdaniem  z p racy  sa ­
m okształceniow ej.
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S praw a ta  n ak azu je  nam  zw rócić się z p rzypom nien iem  do K o­
leżanek  i Kolegów, aby nie odk ładali egzam inu do ostatn iego  te rm inu .

Kto w ciągu 5 la t nie złoży egzam inu, nie m oże liczyć n a  to, 
aby K u ra to rju m  prolongow ało te rm in  jeszcze na  jeden  rok .

T ylu  jest bezrobotnych  m łodych nauczycieli, że w ładze szkolne 
bez w iększych skrupułów  rozw iążą stosunek służbow y z osobam i, 
k tó re  zan iedbały  złożenie egzam inu.

S kładanie zaś egzam inu w o sta tn im  term in ie  n a raża  nas na  ry ­
zyko, że w razie n iepom yślnego w yniku, m ożem y być z posady zw ol­
nieni.

K adzim y więc w szystk im  K oleżankom  i Kolegom , aby n a jp ó ź­
n iej po 3-cim  ro k u  p rzystępow ali do egzam inu.

W edług przepisów  egzam in m ożna już sk ładać po 2-ch la tach  
pracy.

P rzypom inam y o tem  z obow iązku  organizacyjnego, gdyż m a­
m y już kiilka w ypadków , że w w yniku  niepom yślnego egzam inu, 
sk ładanego  w p ią tym  lul) naw et szóstym  roku  pracy, nastąp iło  zw ol­
nienie ze służby.

Nie n araża jm y  więc lekkom yśln ie swej przyszłości i wcześniej 
p rzy stęp u jm y  do egzam inów . Po złożonym  egzam inie n astępne w a­
kac je  będą już n iepodzieln ie do nas należały.

Stanisław Godecki.

W sprawie godła państwowego.
T rudne w a ru n k i lokalowre sp raw iają , że w w ielu szkołach m a­

m y dużo k łopotu , k tó rą  ścianę w ybrać, aby zaw iesić godło p a ń ­
stw ow e.

N ajw łaściw szem  m iejscem  jest ściana naprzeciw ko dzieci. D zie­
ci, p a trząc  p rzed  siebie, pow inny często w zrok swój zatrzym yw ać na 
godle państw ow em . Na ścianę tej pow inien  być zaw ieszony p o rtre t 
P rezydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego M ościckiego i po rtre t 
M arszałka Polski Józefa P iłsudskiego.

W  w yjątkow ych  tylko okolicznościach m ożna godło i p o rtre ty  
um ieszczać n a  ścianie bocznej. W  tym  w ypadku  ściana taka pow in­
n a  m ieć ch a ra k te r  oficjalny.

Pod żadnym  w zględem  nie m ożna zgodzić się na to, aby  godło 
i p o rtre ty  były um ieszczane n a  ścianie ty lnej za p lecam i dzieci.
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Z darzają  się w ypadki, że w k lasach  n iem a wogóle godła i p o r­
tretów .

Jest to zan iedbanie, k tó re  pow inno być zaraz usunięte.
N ależy w ezw ać urzędow o Z arząd  G m inny, aby dostarczy ł o p ra ­

w ione w ram k i ze szkłem  p o rtre ty  i godło państw ow e.
W  ostateczności m usim y sam i p o sta rać  się o to, aby zdobyć go­

d ło  i po rtre ty .
Każda k lasa publicznej szkoły pow szechnej m usi m ieć dow ody 

k u ltu  d la P ań stw a Polskiego!
Stanisław Godecki.

Baczność wycieczkowicze!
K om isja W ycieczkow a p rzy  O kręgu W ileńskim  Zw iązku 

N auczycielstw a Polskiego organizuje w dn iach  3. VII do 10 VII n astę ­
pu jące  wycieczki:

1) C zterodniow ą w ycieczkę od 3 VII do 6 VII. po W ilnie i n a j­
bliższej okolicy:

a) Zwiedzenie W ilna —  2 dni.
b) W erki i Zielone Jeziora ■— 1 dzień.
c) T rok i —  1 dzień.

K oszta te j w ycieczki w yniosą 20 zł. (wyżywienie, noclegi i k o ­
m unikacja) .

2) D w udniow ą w ycieczkę w d n iach  7 i 8 lipca, do Puszczy R u­
d n ick ie j i wsi ta ta rsk ie j Sorok T ata ry . Kosza w y c ieczk i'—  7 zł.

3) D w udniow ą w ycieczkę w d n iach  9 i 10 lipca n ad  jezioro  Na- 
rocz. K oszta w ycieczki 20 zł. (autobus, w yżyw ienie i noclegi).

Zgłoszenia n a  powyższe wycieczki k ierow ać do Z arządu  O krę­
gu Zw iązku N auczycielstwa Polskiego w W ilnie, ul. 3-go M aja 13 m. 7, 
do  dn ia  20 czerw ca b. r.

Zgłoszenia są przy jm ow ane n a  poszczególne w ycieczki względnie 
n a  w szystkie trzy  razem  (z dokładnem  zaznaczeniem , czy zgłaszający 
się chce wziąć udział we w szystk ich  wycieczkach, czy tylko w jednej 
z nich).

P rzy  zgłoszeniu należy w płacić połowę kosztów  wycieczki z nad- 
pisem  „W ycieczka". Konto P. K. O. Nr. 81.300, a drugą połowę w p ier­
w szym  dniu  wycieczki.

W razie nie wzięcia udziału  w wycieczce, zadatek n ie  będzie 
zwrócony.

Za Zarząd: 
Grzegorz Ilodiw.
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O D PO W IED ZI REDAKCJI.

Kol. W . D ure jkow a —  L cbiedziew o. Nie odpow iedzieliśm y 
wcześniej, gdyż w num erze spraw ozd. n ik o m u  nie odpow iadaliśm y. 
Art. „Szkoła nasza a now e system y n au czan ia1* zachow ujem y narazie  
do jesieni.

Kol. W . K rzem iński —  Tobola. N arazie a rt. „Początk i i w artość  
społeczna szkoły tw órczej"  —  d rukow ać nie m ożem y. P rosim y  na 
przyszłość o rzeczy p rzem yślane i przeżyte w zw iązku z p racą  Kolegi.

Kol. M. K araw an  —  Opsa. A jednak , m im o naszych próśb, p i­
sze Kol. na dw óch stronach . Nie m ożem y sobie pozw olić na p rzep isy ­
w anie artyku łów  Kol., co jes t konieczne dla zecera, w obec tego b a r ­
dzo p rosilibyśm y o nadesłan ie  I-szej części a rt. „ Jak  pchhąć życie", 
abyśm y m ogli zam ieścić w jesieni. Art. „E tn o g ra fja  P o lsk i"  pozosta­
w iam y naraz ie  w tece, „ Jak  realizow ać p o stu la t w yoohw ania p a ń ­
stw ow ego" zam ieścim y pew no ze sk ró tam i, gdyż m am y n a  ten  tem at 
k ilka  artyku łów . O czekujem y korespondencyj.

Kol. T. F ałow ski —  K ladnik i. P łacim y h o n o ra rju m  ty lko za 
n iek tó re  artyku ły , zależy to od treści. N orm aln ie p łacim y 15 gr. za 
pefny wiersz.

Kol. L. M uchów na —  Z akopane. „G arść życzeń w akacy jnych" 
chętn ie zam ieścilibyśm y, n ieste ty  —  spóźnione. P rosim y nie zapo­
m inać o nas.

Kol. M. Ł aw ru k iań có w n a —  D yrw ańce. Zam ieszczam y. C zeka­
m y następnych . Może Kol. będzie m ogła porozum ieć się z R edakcją 
pisem nie lub  osobiście w spraw ie tem atów , k tó re  w artoby  poruszyć.

Kol. J . M ilcnkiew iez. O trzym aliśm y art. „Z w alk  nauczyciel­
stw a kresow ego". D laczego aż przez Z arząd  Główny?

Kol. J . Pogorzelski. N arazie zostaw iam y na jesień. C zekam y 
rozw inięcia rzeczow ych myśli.

Kol. U. F . —  N ow ogródek. Art. bardzo  ciekaw y j na czasie. 
P rosim y o nadesłanie najpóźniej do 10 sierpnia w zoru— rozkładu  np. 
z jęz. polskiego i rachunków , abyśm y mogli zam ieścić art. we w rze­
śniow ym  num erze.

A utorzy a r t. „K onferencje re jonow e44. N adesłane arty k u ły  za­
m ieścim y w specja lnym  num erze, pośw ięconym  konferencjom  re jo ­
now ym .

Kol. Kol. W . K oehalski i W l. Jodko . Szczerze dziękujem y za 
w spółpracę. O czekujem y korespondencyj.

Kol. K. Ilo rodniczy . T em aty  są bardzo  ciekaw e. Może uda się 
Kol. opracow ać k ilka  w czasie w akacyj, to chętn ie je zam ieścim y.



Wszystkim Koleżankom i Kolegom naszym Współpra­
cownikom i  Czytelnikom serdecznie życzym y wesołego i przy­
jemnego spędzenia wakacyj, abyście pełni sił i zapału wró­
cili do naszych wspólnych warsztatów pracy, przy których 
wykuwa się zdrowy typ obywatela polskiego.

Dyżury Oddziału Pow. Wileńsko-Trockiego.
N iniejszem  podajem y do w iadom ości ogólnej Członków Zw iąz­

k u  N auczycielstw a Polskiego pow iatu  W ileńsko-Trockiego, że zgodnie 
z uchw ałą Z arządu  O ddzału Pow iatow ego z d n ia  5-go m arca 1932 r. 
dyżury  w  lokalu  Zw iązku Naucz. Polskiego przy  u licy  3-go M aja 13 
m . 7 odbyw ać się będą w następujące dnie: w niedzielę, środę i p iątek  
o d  godz. 18-tej do 20-tej, Kol. Józef Starczew ski, w  poniedziałek od
godz. 18-tej do 20-tej, Kol. E ugenjusz K rólikow ski, we w torek od
godz. 18-tej do  20-tej Kol. E d w ard  A luchna oraz w  sobotę od godz.
18-tej do 20-tej Kol. Sm oter Stanisław .

Zarząd Oddziału.

Sprostowanie.
W  „S praw ach  N auczycielskich" Nr. 4 w  kom unikacie zostało 

om yłkow o podane nazw isko  sk arb n ik a  O ddziału Pow iat. W il.-Troc- 
kiego Z. N. P. zam iast Kol. S tarczew ski Józef z Nowej W ilejk i um ie­
szczono Staszew ski Józef, Kol. S ajdak  F ranciszek  n ie wszedł w  sk ład  
Z arządu  O ddziału, lecz został w ybrany  do Kom isji Rew izyjnej, rów ­
nież pom inięte zostało nazw isko członka Z arządu  —  Kol. Ja n a  Skow ­
rona .

KSIĄŻKI NADESŁANE.

„O sta tn i dzień"  —  k o m edy jka  w 2-ch odsłonach  n a  zakończe­
n ie  ro k u  szkolnego. W ydaw nictw o  D om u K siążki Polskiej.



Zmiana posady.
P odajem y  do w iadom ości, iż ko leżanka P aw likow ska M arja, 

nauczycielka szkoły m. V. w  Brześciu n/Bugiem  pragn ie ze względów 
rodzinnych  zam ienić się posadą z Kolegą (żanką) w W ilnie lub n a j­
bliższej okolicy W ilna-

Koledzy reflek tu jący  n a  zam ianę m ogą porozum ieć się z Kole­
żanką Paw likow ską, zam ieszkującą w Brześciu n/Bugiem  przy  u licy  
Kościuszki Nr. 71.

FlfHT™
RAI U L k a z d e g o

OD PLAGI letniej,
t ę p i ą c  r a d y k a l n i e :  m u c h y ,  k o m a r y ,  
p ch ły ,  p lu s k w y  i w s z e l k i e  r o b a c t w o .  
S p r z e d a ż  w  s k ł a d a c h  ap t .  i a p t e k a c h .

P r z e d s t .  H.  W o j tk i e w i c z ,
W i l n o ,  K a lw a r y j s k a  21.


